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Bolesna 

Zdaje się, i.e *" nie ta k dawno, tak ~wieżo 1 
mocno tkwi w pamięc. (.11 ran"czny wie-::z:S:::, a to 
przecież rok cały już upiynqł {)d owego momentu 
w dniu 5 grudnia 1945 r. g,dy kula wysłana, zbrod
niczq ręką przerwała pasmo życia Kol. Bolesława 
Scibiorka. Jak wtedy tak i dziś jeszcze trudno 
człowiekowi uwierzyć, że to serce tak mocno i go- · 
rąco związane z każdym kto cierpiał, kto uczucie 
bólu, żal~ i krzywdy w sobie nqsił, że zawsze pe· 
łen . trafnych sposobów rozwiązywania bardzo 
zawiłych i trudnych nieraz sytuacji mózg, na za
wsze działcrć przestały. A jednak zbrodnia , a 
przez nią śmierć pos~a do Krajowej Rady Narado· 
wej, Sekretarza Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „Wici" i zastępcy na.czelnego sekret::rrza Pol
sldego Stmnnictwa Lud0wego stały się faktem. 

Dziś już i kwiaty powiędły na mogile Kol: Sci
biorka jeno biale płaty śniequ orzvkryły jq IP.iło
ŚD.i•. I bybby wkrót<:e pewn,ie mogiła poszła w 

• • rocznica • 

zapomn'en1e, zapadła się w Ziemię, przecnyliłby . 
się krzy ż nad mą stojący, lub stałaby skuta gra- .~ 
nitową lub manmuową płytą odwiedziłaby ją tył· 
ko cicha łza rodziny, zdrowaśka czyjaś błądz,ą· 
ca w przestworzach, myśl. polityka doszukujące· 
go si ą rozwiqz~n§q żagadki śmierci i sumienia 
zbrodnia rza trwożnie czuwające, by z mogiły tej 
nie wyszła tajemnica iego czyńu .. Takie jest bo· 
wiem twarde, nieubłagane prawo życia na świe· 
cie. 

Myśli tylko w słowie lub piśmie rzucone, i:ny
ny i ludzie,' którzy na tych myślach ~yrośli zmu
szaliby długo i ciaqle do powrotu pcrmięciom i 
uczuciom do ich duchowe gc;> twórcy. Przewalajq 
się przecież nierm: światem potężne i groźne na· 
wałnice, walą się w gruzy różne potęgi i sysłe· 
my, a cicha, szara i iakże pros.ta z·.:rwsze w sW'aj 
formie i treści myśl - idi<!a zawierająca prawd~ 
życia międzyludzkiego pozostaje ·długotrwała, a 
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często nawet nieśmiertelna. I dlatego Kol. ścibio
rek, chociaż odszedł fizycznie z pośrod pas, choć 
zapadnie się jego mogiła, nie tylko, w pierwszą 
rocznicę śmierci, ale na długo na pewno będzie 
między nami. 

Był bowiem ncisz wojewódzki Prezes wielolet
.llim, fanatycznym prawie szermierzem ; ·eh 2cipo
mni~nych, prześladowanych, bo jakże często nie 
wygodnyqh owych prawd - zasad życiowych. 
Zasady te stały się nieodłącznymi cechami cha.
rakteru tego ·człowieka, były do ostatniej chwili 
życia drogowskazem i najgłębszą potrzebą we
wnętrzną. Ktokolwiek bowiem śledził codzienne 
godziny Kol. Ścibiorka, kto obse.rwowai' wielolet
nią jego pracę musiał z.auważyć w Koledze Ści-
1:.iorku przede wszystkim wychowawcę. I to nie 
tylko wtedy gdy na łąkach łaznowskich nauczał, 
nie tylko w zabitym deskami Jeżowie, dokąd k::ir· 
nie przeniosły Go szkolne scrnacyjne władze, ale 
również i wtedy gdy łódzkiego czy Ogólnopol
skiego Związku- Młodzieży Wiejskiej „Wici" był 
Prezesem, czy nawet wtedy gdy ważne stanowi
sko w partii politycznej piastował. A celem tego 
wychowania to zbliżenie człowieka do człowieka, 
to slępienie ostrza namiętności ideewo-progra
mowych, to wprzągnięcie jak największej ilości 
twórczych sił ludzkich do budowy dzieł::J: jedności 
światowej. 

Fanatyczny miłośnik wsi i Polski był. Kol. Sci· 
biorek nie tylko klasowym chłopem o twardym 
pionie ideowym, ale równocześnie najszlachetniej
szym patriotą, który głęboko i gorąco koch:rjqc 

.własny naród, rozumie inne narody i dąży do ści
słej z nimi współpracy. Nikt bardziej i goręcej 
od Kol. Scibiorka nie troszczył się o większe za
ludnienie naszych ziem z::rchodnich, o sprzątnię
cie na nich zboża potrzebmłgo w grożącym qło-
D.em powojennych czasach. · 

H'I. Broniearwsld 

Nikt bardziej od niego nie martwił się rozbi& 
ciem Ruchu Ludowego i nie włożył więcej wysil·· 
ku w jak n.ajszyhsze jego zjednoczenie. I t::im 
właśnie gdzie wychowawcze metody Kol. Ścibior
ka wi~kszy mogły osiągnąć wpływ, wyniki prac 
połączeniowych nie dały długo na siebie czekać, 
bo już w sierpniu 1945 r. · zc:J:liła się wszystka mło
dzież wiciowa powierzając Kol. Scibiorkowi s ta
nowisko sekretarza. Lecz nawet i na ła,nie poli· 
·tycznym, gdzie nar:1 1E? r..o ści p::irtyjne w dużo wy
razistszej wys~2n·.1'~'. fo rmie, gdzie kłamanie 
prawdzie i prbslolin i' n ości często staje się zasa
dą, gdzie kultur::x walki politycznej często jeszcze 
z powijaków nawet n i.e wygrzebała się, to i tam 
nawet Kol. S.cibiorek cieszył się dużym uznaniem. 

I z tego powodu tym dziwniejszy { bardziej 
niezrozumi::rły wydał się nam wszystkim ten ro
dzaj Jego śmierci. I dlatego na tle tego morder
stwa narosło tyle podejrzeń w~ajemnych, tyle 
wersyj nieodpowiedzialnych, choć pow.:xżne kon· 
sekwencje za sobq pociągających. Swoim i blis· 
kim bowiem był Kol. Ścibiorek i lewicy i tzw. pra· 
wicy. 

A i teraz gdy przebrzmiały już słowa „osk:rr
żam" prokuratora i „sąd ska~uje" przewodniczą
cego sqdu zwrócone do bezpośrednich sprawców 
tego okropnego zabójstwa chciałoby się krzyknąć 
że przecież µiord ten to jakieś straszliwe niepo
rozumienie, że to głęboka, wewnętrzna polska 
tragedia w chwili obecnej. Bo ginie przecież bądź 
co bądź nieprzeciętny wychowa.wca właśnie z rę
ki wychowanka. Ginie jeden z najbardziej kocha
jących Polskę obywateli z ręki dn~giego obywa
telll. 

Ale też tym bardziej zwyrodnia.łym staje się 
mord na takim człowieku popełniony, tym god
niejsze potępienia sbjq się te motywy i te . sił}r, 
które rękami prawie nieletnich tego mordu na tym -
wyrastajqcym chłopskim. Mocarzu dokor-~ 

PIONIEROU 
Jeśli serce vł piersi za ciężkie, 
pierś rozetnij i serce rwij! 
.Wyściel drogę wiośnie zwycięskie) 
mo.tł$lll ramioL. purpurą krwi. 

Jeśli z piersi krew nie wytrysn1t. 
. stoxczy okrzyk rozgrz·anych lufl 
Wytęż oczyJ Zęby zaciśnijl 
Stawaj w s:zereg1 Nie -trzeba słów. 

Cóż, że depczą? Cóż, że $q siłą? 
' Cóż, że miażdżq kolbami twarz? 

1W mur gtowamfl Serca przez wyło1111 
W dni Bastylii zwycięski maisz. 

_ . W pierś niech biją młotem - nie pęlmie1 
Zatknij usta, choć w ustach krew ... 
leszcze będzie jaśniej i piękniej, 
Będzie radość i będzie śpiew. 
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W naszej świetlicY 

D. G ~ laj 

Szlachecka hist ria 
W czasach mojego dzizciństwa często urządzaliśmy 

eobie z gromadą innych chłopaków ze wsi na stępujri 1cą 
rrnba wę: każdy z nas zamieniał siię w jakiegoś boha
tera znanego z d·zieiów Polski, przejmował jego (tak 
nam SiE) zdawało) dzielność, śmiałość, siłę i ))'~1d.ą.c W 
jego bohaterskiej skórze prowadził z wrogami wojny. 
Bohaterów tych i wodzów tak rozumieliśmy, .Jak W'> 
dług ksi,a.iżki OPOWiadała O nich nauczycielka miejsco
wej czterooddziałówki. Osobiście długi czas starałem 
się zwyciężać jako Bolesław Chrobry, ale, gdy mimo 
guzów, zadrapań i poszarpanej kapoty nic z tego nie 
wychodziło, przeniosłem się;__sam nie wiem dlaczego
na Leszka Białego. Również i z jego przymiotami ąfe 
zawojowałem świata. Tłukł mnie i Zygmunt Stary (bo 
Mocny), i Łokietek, i Krzywousty, a już najdokładniej 
garbował mi skórę „Jarema" Wiśniowiecki - wzór dla 
mojego starsi.ego brata. Dopiero po kilku latach, po 
.l'rzeczytaniu książki „Powstanie Listopadowe", po do
kładnym obejrzeniu portretów przywódców powstania 
przeniosłem siię skwapJiwj,e na pozycję gen. Chłopic-

• kiego - i o dziwo! Coraz cz~ściej zacząłem wygry
wać: \Valczyłem mężnie i zawzięcie. Nawet Jaremie 
Wiśniowieckiemu (bratu) zalałem czasem sadła za skó
rę. Chłopicki stał się moim wzorem, moim ideałem. 

Jakżeż mi serdecznie żal teraz siebie i wszystkich 
osz11kanytSh przez nauczycielkę, ksiiążki i historię dzie
ciaków ,z tamtych czasów. Bo przyjrzyjmy się Chło
pickiemu i odegranej przez niego roli w Powstaniu . 

Wybuchło ono w Warszawie, Z9 listopada 1830 ro
ku. Od pocZIB,tku zarysowały się w nim dwa interesy. 
Pie•rwszy, żeby wypędzić z Polski Moskali i uzyskać 
przez to wolność Narodu i Państwa, za którym stan~ło 
"'' .,asa<lzie całe społeczeństwo, a drugi, żeby w kraju, 
;:,f 1Jzyskaniu wolności wprowadzić pewne reformy 
.:ipoleczne. takie np. jak uwłaszczenie chłopów i in. Prze 
rażał on i odstraszał olbrzymią większość „szlachec
kiej braci". Za reformami stało tzw. Towarzystwo Pa
triotyczne, któremu przewodniczył Joachim Lelewel, 
a radykalizował je Mochnacki - postać w demokra
tycznym ruchu znaczna, a w okresie Listopadowego 
Powstania najładniejsza i dla reakcyjnego kierownic
twa najgroźniejsza. 

W obozie przeciwnym rzformom stanęła cała mas~ 
konserwatywnej szlachty. Dowodzili nią w sejmie Czar
toryski, Barzykowski i inni. Między nimi znajdował się 
i Chłopicki - stary, legionowy jeszcze i napoleoński 
generał. sławny i ceniony przez ludność Warszawy za 
męstwo, twardość, nieustępliwość i cywilną odwa~ 
którą okazywał w stosunku do dzikiego gwał.townika-
Wielkieg-0 Ksi1ęda Konstantego. · 

29 listopada rozpoczęła powstanie Szkoła Podcho· 
rążych. Pomógł jej w tym tłum warszawski. Na drugi 
dzień miasto było 'Yolne. Wzburzony lud gotów był 
na wszystko. SpÓdziewał się rewolucyjnych ~mian, ale 
był przede wszystkim patriotycznym i dlatego w pierw
szym rz.ę,dzie myślał o walce o wolność, a sprawa re-
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H. Przerwa-Tetn1ajer 

O Zwyrlale · ·Muzykancie 
Do wygłoszenia solowego z przygrywką i przyśpiewem. 

Umarł stary Zwyrtała i dusza jego wybrała, się 
ao nieba ze skrzypcami pod pazuchq. 

_.:.... Patrzy: zamknione. 
Jak zaśpiewał, a głośno, usłyszał z za bramy: 

- Któż tam? 
- świenty Pieter - pomyślał Zwyrtała, 
-Jol ' 
- Jaki „jo"? 
- Zwyrtała. 
- Czego się drzesz? 
- Nie drem się nijak; jinok ąniewał. 
- Bodaj cię diab ... (urwało się) - z 'takim 

1piewem. A coś tak późno przyszedł~ 
- Jedzek ta ·cosi unieskorzeł, ale iali dopi.i?.ro 

pod odwieczerz umut. 
- Pod wieczór? Toś aopiero w pół drogi po„ 

!Winien być! 
- He, świenty Pietrze, io wartki, qórol„ , 
- A skadżeś tvr 

Z. gór. · 
- Od Nowego Targu? 
- Haj. 
- A z ,io:kief wsi? 
- E, hoc wam powiem, to i tak nie beecie wle-

dzieć. Cy to hań znocie? 
- Ja wszystko znam. Skadeś?' 
- Z Muru. 
- Jako cię to piszą? 
- Gali ca Maci(, k. 
- A jak cię wołają? 
- Zwyrlała. „ 
- fJ do was się jak nazywa? 
- Do Sęcka. 
- No; to siedźże tam, Sęcku, nim się- zrobi 

dzień. A ni_ę trza hułasić. 
- · NiA b9dem. Miejcie 'dobrom nocl 
- No, no, a cicho. 
Us.Jedzictł ch'wilę cicliutlCo Maciek Zwyrtała, 

a\.e ku raniu trocha ziqb brat choć to było w sa· 



form społecznych leżała raczej na drugim planie. Mi
mo to reakcja szlachecka zaczęła się p0śpieswie orga
nizować, żeby stawić czQło re'\\<{ll'lcii, która wśród 
wzburzonego tłumu mogła wybuchu.-1ć przy lada jakiej 
ok.azji, Wylt~niona, szuka· człowieka, który· hy ją. po
trafił ochronić. Znalazła go. Był. nim gen. Cliłopic,i<L 

Zwolennicy starego porządku wiedzieli, że patrio
tyzm tłumów warszaw;;kiclt oraz zaufanie do Chłopic
kiego sprowadzi ie z drogi gwałtów na drogę zorgani
zowanej walli.i o wolność, a Cl1łopicki na pewno nie 
da rozpętać się rewolucji. To jest „swój" człowiek, 
szlachcic, a nie „czenv911y". jak Mochnacki czy nńwe:t 
Lelewel. To jest starej daty szlachcic, który braciom 
swoim krzywdy nie zrobi. 

Chłopic~i w~·świadcza narodow.i „łask·~" i przyj
muje władzę dyktatora. W zwycięskie powstanie nie 
wferzy. Entuzjazm tłumu złości go. Wysyła do cara 
u1godowy list i zwleka z <lziałaniem wojennym, które 
w tym czasie miało widkie szanse powodzenia, pod
staw do przyszłej wojny nie przygotowuje świadomie 
i konsekwentnie. MimÓ to tłumy - karne' tłumy war
szawskie - tragicznie w niego wierzą. Rewofucionista 
Moohnacki widząc taką. sytuac.Pe,-. biegnie do Podchorą
żych, wygłasza podbnrzająice, płomienne przemówienie 
przeciwko Chłopickiemu i o mało nie zosiaie przez nich 
mzsiekany. Przed gniewem tłumów ukrywa· się na.i-
większy przyjaciel tych tłumów. _ 

Chłopicki butny, 'złośliwy, kapryśny, <lumny l}ie 
ukrywa przed sejmem, że nie chce dopuścić do walki 
o wolność, nie chce czynić kroków, z. których nie ma 
wycofania. P.olitykowa,ł, kłócił się, obrażał, podejrz.e
. wał, gniewał si•ę;. znowu obrażał, groził co chwila zło
;\eniem swej władzy, a działania wojeńne odwlekał sy
stematyczr.ie i ·wytn\'al:!. Gdy poseł Kalwaryjski, Wiś
niewski, zwrócił w czasie obrad uwagę na to. że wojsko 
można by powi'ę,kszyć przez we·r-Ounek chłopów w sze
regi kosynierskie (jak 35 lat temu za Kościuszki), bo 
tym sposobem byłaby znacznie wi1ę1ksza możliwość 
zwycięstwa „w gniew wpadfljący Dyktator odpowie
dział, że Wiśniewski może sobie ze swoimi kosyniera-
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mi wojować, kie.dy mu się podoba. Jan Ledóchowski, 
poseł Jęd-rzejowski, niczrażo_ny rosnącym Dyktatora u
niesieniem powiedział mu, że kiedy sam żądał dykta
tury, i te ma sobie od narodu użyczoną, że powinien Ją 
dochować i swego dopełnić O'bowi<1.:zku, że to niz~odnro 
po upływie niemalcgo czasu, postawiwszy rzecz n:iro
dow.ą w najtrudniejszym położeniu, wtedy j•a; opusz
czać! Nie posiadając sic z gniewu, Dyktator zbyt pod
niesionym głosem począł si1 ę· miotać i; gwałtownie się 
oświadczai~\'C, że z. tak· lichym wojski~m i przy tak nie
dostateoznyd1 środkach niczego z.działać nic mo:i:.i-a, 
zarzekał się pocl t-.1::::lm~t. że zaraz d~·kt.aturę złoży i wię
cej, an} <lY'ktatorcH', ani wodzem nie ~zie. Na to Le
dóchowski powiellział. że skoro mu naród rozkazuje, 
słuchać go winien. że sam idzie w proste szeregi i sp0-
dziewa się, że tej usługi nikt odmówić nie może. ,,Tak 
jest", odpowiedział w najwyższej_ pasji Dyktator: .. kie
dy mię wyzywasz, bę<lę żołnierzem,_ ale tylko żołni~ 
rz.em j obok ciebie stać będę, ale tobie całe życie nie 
przebacz,ę..". W gwałtownych poruszeniach p0skoczył 
ku drzwiom, wyciąwszy w nie pięściami, z łomotem je 
otworzył, za nie do swego gabinetu wyskoczył, wnet 
nazad powrócił, wywołu.t!lJC, że ci, co doń przyszli stają 
się jego mordercami. w~.rgrażając i zarzekając siię, że 
dyktatorem być nie cl1c "". (Lelewel). 

Wreszcie kiedy wojska rosyjskie nadcia,ignęły pod 
Warszawę zrzekł się dowództwa i zgłosił się armii .,do 
pomocy". 

A naród tak bardw wierzył w niego. Cz.ę<,ść tego na
rodu co prawda nie zawiodła się w swych w stosu•1ku 
do niego nadziejach. Mianąwicie. reakcyjna część szla
chty, bo Chłopicki tak jak chciała, do rewolucji nie do
p-uścił. Ale demokraci? Nie poprowadził ich <lo walki 
o wolność narodową i przeszkodził w roz.woju groź
nego ruchu nabierającego w pierwszych dniach akcen-
tów rewolucji. ' 

Podobną rolę odegrał późniejszy wódz Pow. ta
nia - Skrzynecki. Ambitny, zazdrosny, marz;:i,cy o k0-
ronie królewskiej, układny, elegancki, wygodny - za
przepaścił wszystkie sprzyjające momenty walki. Prze-
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mo lc1to, znowu przybr~knął na skrzypcach. A tu 
'akaś główka jedna, druga, trzecia znad bramy. · 

Aniołki. 
"'- Isz, isz, - powiada jeden - jak ~ ładnie' 

gra1 
Wtem klucz zas~TZypiał w zamku, ł>rmna &łl!f 

otwarta, klucznik ·niebieski święty Not:r ,w »ief 
stanqł. 

- Zwyrtałal 

- Ha'Y'l'1 
- Pójdźl 
- Do nieba. nie trzeba pytaćl 
Ale w mig się rozniesło po niebie, Ze ptzyszedł 

góral, co gra. I doniosło się do samego Boga, c.o 
rano wstawszy przed gankiem siedział f fajkę pa· 
IH. Nie robił nic, bo to była niedzie\a. I jeszcze 
Zwyrtały nie z~kwa.terowalf, przyszedł 01\foł, ale 
już nie taki mały w białej koszulce z białymi 
skrzydełkami, tylko duży, w zbroi 'Srebrnej i z mie
czem z płomienia u bolru, a. sk1zydł:i miał tęczo· 
we i powiada: 

- Zwyrtałal 
- HawJ , 
- Prawda to, że ty umfes?. grar'Y 
- Prawda. 
- Zbójnicltieqo? 

- Haj. 
- Zagrałbyś? 
- Ze cemuzbyk ni mioł zagra.ć? Przed kim? 
- P1zed Pane~ Bogiem, 
Skrobnął się Zwyrtała za uchem. Ale tylko rnz. 

Sbilca był, a. Golice wse chłopy były śmiałe. 
- Zugrom. 
- No, to pójdzie!~ powiada anioł z gó;alska. 
- Przepytujem tys ba.rs pieknie, cy tys beli 

moze kie w holak - zapytał się Zwyrtała grzecz
nie. 

Uśmiechnął się anioł. 
- Byłem powiada. 
- Zje kie? Ale· prosem przebocyć, co je telę 

$miały. 
- Jak się Polacy z Tatarami bili w Kościelis· 

kach, do pomocy. 
Z niedowierzaniem spojrzał Zwyrtala na anie

, ła. - Młody był - na dwadzieścia lat najwię
cej. 

- Tu się' w niebie nie sta.rze - mówi. 
Zawstydził się Zwyrtała i odpowiada: Nieg sie 

nie cudujom Kazbyś ta sytkiemu naroz w niebie 
zrozumiołr j~u ziemi .nie 1ozumiesz. a nie dopiero 
tul 
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grał decyduiąC1\, bitw;~ pod Ostrołęką i tym właściwie 
zakończył Powstanie Listopadowe. 

Charakteryzując POZYC.ię prawicy spółecznej w 
czasie Powstania trzeba powiedzieć, ż::! głównym jej ha
słem było - za wszelką. cenę unikn.:.i.ć reform, bez 
wzgkdu na to, czy w-0lność uzyska się czy nie. Lepszy 
car i narodowa niewola, niż zniesienie pańszczyzny. 

Lewicę pawstaniową reprezentuje Lelewel. W dzia
łaniu powtarza polityczny błąd Kościuszki (pawtarzają 

/ 

ten blą<l i późniejsi lewicowcy) starając sie. jakoś -pogo
<lzić interesy prawicy i lewicy. W ostatecz.oości sam 
traci powoli zaufanie jednej i dFl1giej strony, a l<!w~ca 
prz _grywa w zupełności, dająic nam jeszcze jeden do
wód. że . wszy6tkie sojusze z reakc}&. przynosza kPt:.;:;k"' 
lewi.cy. 

Piszę ten artykuł nie Po to, by 'kogoś uświadamiać 
o sprawach Pmvstania Listopadowego, ale po to, żeby 
młodzież chłopska zrozumiała, że historia P<>lski ze 
szkoły powszechnej to historia chytrych skrzywień po-

trz(jl>nych wychowa wcom P-0lski sanacyjnej właśnif 
do wycl10wawczyclt celów. Bohater Chłopicki, Skrzy· 
necki, Piłsudski z całą sw-0ją armfą generałów i puł

kowników, ks. Józef Poniat-0wski - to czystej wody 
re.akcjoniści i Krogowie chłopstwa , „wspan ia ły" Ja rema 

. WiśnitiWiecki to łotr, jaki~go nie znajdzi-e się w historii 
drugiego, Barros Głowac\ii - zupełnie nie jest godny 
naśladowania przez chł-0pów. 

A historia dotychczas zupełnie inaczej o tym piRaL 
I ona nas właśnie wychowywała fałszuj::ic prawdę. My 
dziś wie_my, że historia ta była liistorią tworzona. przez 
szlachtę. że jest to historia szlachecka. Ale my na prze 
szłość chcemy rzucić okiem chłopa. okiem klasy chłop · 
Sltiej i tych uszanować, którzy na ten szacunek zastn· 
·żvli, nie, jak dotychczas, cieszyć sh} w dziecięcyn:; 

~yciu i naśladować Chłopickiego. Jarerri·r.. gardząc ied· 
nocześnie i brzydząc się Ja.kubem Szelą, lub nic prawie 
nie wiedząte o Mochnackim, Dembowskim czy Goslarze . 
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- No, chodź - rzekł mu anioł i poszedł na· 
przód. . 

Idzie ulicq szerokq (ka ta I.udźmirskiej w mie
Bcie ku niejł Nic_ nie stoi), po obu stronach domy 
srebrne, ka świenci siad:ijq, aż przyszli przed zło· 
ty dom, a przed domem na ganku Pan Bóg Fajkę 
pokUizuje. Pokłonił się Zwyrl:xła pieknie, kiwnqł 

,mu Pan Bóg gbwq. 
- No-· ozwa.l się Pan .Bóg - Zwyrtała grajl 
A Zwyrtała znowu się pokłonił P:mu Bogu i od

powiada: 
- Kłoniom sie najpokorni Ig Miłości Wielmoz

nemu Wszemogqcemu Panu, a, cy tyz nie wie
uzom, ni ma tu j~kik Podhalańców młodyk w nie· 
bie? 

- Po co? 
- Bo kie zatańcy, to sie lepsi gra. 
Roześmi<lł się Pan Bóg, dał znać aniołom Po· 

lec'.~ii dwa, wrócili z niczym. 
- Jest pruu, ale starych - melduje jeden. 
- To na nic;- powiada Zwyrtala - Kaby ci 

ta stary tańcel1 
- A ka som jest ci młodzi? Bo ta preecie i mło-

dell!u się trafi, co unuze 
A święty Jerzy powiada.: 
- W czyśćcu by ich · szukać potrzebel. 
Ale Pan Bóg skinął rękq. 
- Graj 
- Jakom? 
- Zbójnickiego 

. - Jak zbójnickiego, to zbójnickiego. 
Przykręcił Zwyrtała kołki zębcrmi, dosuo1ł po

ciągnął smyczkiem, do ostatkct wvgrał. od 

-
- Hej Janicku, serdecko, 

Il:aześ _podz.ial piórecko, 
c-.ok ci dała? 

a7. do. 
bo bań Hamernicy t.ińcufom, 

Wvaral syt:ko doim.enłu. 

Pokiw~ '>an Bóg głową, zdziwim mu się; do
p '. etn święci, aniołowie, zbawieni za Nim, e, "'tak 
wam . nowiem. to się już dość ncrkwalić nie mogli, 
tego .Zwytało•Nego :JYnura1 A 0n straśnie r::rd był. 
Hcrj, ale co! Pan Bóg poszedl do swojego pom.e-

szkania, a. tu do:"ero sw;ęci, · święte, janiołowle 
jeli Zwyrtałę pytać: graj, · graj. A śpiew:ić umiesz? 

A Zwyrtała nie odpowiedział, tylko zaraz n:i 
MietusiańskÓm nute: 

Kiej jo se zaśpiewom na pośród polanr, 
teloz t/y zagrały w kościele organyl 

A wszyscy na to: Ach! Jak ślicznie! ~eh, jak_ 
pięknie!... 

T:ik Zwyrtała gra, śpiewa. i co nie robil 
Idzie święty Józef, Panjezusów ojciec .bez nie

bo, a tu słyszy dusze śpiewajqce, jakomsi cłzie
weckq duse: 

Dopieto mi bel.o dwanaście miesięcy, 
już chodzili ku mnie chłopcy śpiewający. 

Słucha święty Józef, jeszcze się nie nasłuchał, 
a tu z drugiej strony jak::rsi męska dusza basem: 

Kiedyś ty dziewczyno, nie była rodzina, 
jo by tego zabił, kogo byś lubiła! 

Złapał się święty Józef z::r głowę! Kir sto dz{cr-
~w? . - ~ 

- Je cóż to takiego?! 
Leci ku świętemu Piotrowi, a: tu w tym miej

sc ., gdzie się- dusze zbmyfone anielskich pieśni 
uczyć mają, nie archanioł Gabriel pośrodku ze 
złotą pałeczką i trąbką stoi, tylko Zwyrtciła na 
krześle siedzi i gra, a koło niego dusze męskie, 
żeńskie i aniołowe już dość zdatnie chórem: 

Pójdźmy już do domu - nocka ciemna 

Oby nam nie bela - nadaremna, 

Węgiersk· .l ślachta ·- piniąż.ki mo 
my śwarne chłopaki, to nom ik do! 

Chryste Jezu Panie! ..:_ krzyknqł śwtęły Tó
zef i · do świętego Piotra warcej się poniósł: - er 
się te robi? 

Przechodził w te razy .Archanioł GałJrlel i po 
wiada. że nie r:hce nfkt w ,iebie inaczei -~r• .... ...,.ać, 
tylko po góralsku. Naw~t święta Cecvlia. 

I 
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Balina Budowa 
'. 

Powstanie Listopadowe w oczach c~mlopa 
„W głuchej nocy swego tułactwa po dalekości 

dróg, dźwigał bandos kamień żarnowy przytła
c~a.jqcy serce. Szaloną z rozpaczy dłoniq, ze 
straszliwie skutecznym przekleństwem cisnqł go 
na środku drogi. Potknęło się o kamień ten szczę
ście polskie, ojczyzna nasza"„. Pisze Stefan Że
romski w „Słowo o bandosie". 

Nie chciała tego kamienia usunqć z drogi kll 
wolności narodu, szlachta polska. Twardo stała 
a.a stra.ży swoich klasowych interesów, nawet wte
Jy, gdy upór jej i krótkowzroczność pogrążał v• 
niewolę cały naiód. Powstania' nasze dlatego 
kończyły· się klęskami, że żadne z nich nie roz· 
w~azało sprawy chłopskiej. Nie uczynionv chłopa 
wolnym obywatelem, który walcząc z zaborcami, 
o wła.snq by walczył_ Ojczyznę. 

Powstanie Kościuszkowskie powołało chłopów 
do szeregów, obiecujqc im prawo obywatelskie 
w wolnej Polsce. Walczył Bartosz Głowacki. Zdo
bywa:ł armaty Stach świst::rcki. Rodziło się wśród 
chłopów poczucie odpowidzialności za Siprawę 
ogólną i gotowość wzięcia ciężaru walki na swo-

je ·ramiona. Powstanie Kościuszkowskie skończy
ło się klęskq i okrutnym rozczarowaniem oszuka
nego przez szl::rchtę chłopa. Wolny żołnierz, twór- . 
ca historii wracał na: swoją wieś, gdzie jak przed 
Powstaniem musiał odrabiać pańszczyznę i do
stawa:ł baty za każde uchybienie p::mu. Poczucie 
krzywdy 1 nieufność w stosunku do pięknych słów. 
i obiecanek rosną wśród chłopów. Przecież to cl 
sarni kościuszkowscy oficerowie, którzy podczas 
Powstani::t czynili chłopom piękne niespodzianki. 
wróciwszy do swoich dóbr po powstaniu, gnębicJ 
swoich poddanych i doprowa.dzajq do buntów z 
rozpaczy, tłumionych krwawo przez carskie lu]) 
napoleońskie wojska. To też pbwstanie Listopa
dowe przyjmą chłopi jako rzecz pańskq. „wz.,.. 
wali tu do przysięgi" - opowiada chłop o wer
bowaniu do Powstania Listopcrdowego. Przed ko
ściół naród spędzili, wojskiem otoczyli i powiada
ją: wejdźcie przysięgać. Weszliśmy do koś.cioła.
ksiqdz 'kanonik mszę odprawił, a potem miab ka
zanie do naxodu, żeby szybko stanąć do szeregu_ 
bo Moskale blisko i mogliby żniwa zniszczyć. Prao-
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- Zwyrtała ich uczy - powiada - cud . się 

robi! Nowych pieśni się mieli uczyć, jutro święto 
Matki Boskiej Zielnej, nie umie nikt nic! 

Przyszła noc. Słucha:jqc stqd i stqd idq górcrł
łlki nuty; Całe niebo aż giełcy! 

Na rano powjada święty Pieter do Archanio
la Gabriela: , 

- Tak nie może być! Nie zawołałby pan tego 
Zwyrtały?' 

- A dobne. 
Idzie Zwyrtała, gęśle pod pachq, pokłonił si~. 
- Zwyrtała - powiada święty PiPtex - Wie 

poszedłbyś ty gdzieindziej? 
- Z how sfela? 
- Tak. 
- Z nieba? 
- Aha! 
- Ze kct? 
- Ka - powtórzył święty Piotr - To tez to.„ 
l zamyślfł się . 
- A bez co Tak? -- pyta się Z'W;yrtała. - Dej 

mnie haw po śmie-rei posłali. 
- To tez to właśnie„. 
- Nie krodek, nie zabijał, nie hieł sie„. 
- Wiem, wiem. 
- No to co?' 
- Ale wszyscy w niebie po góralsku 'śpiewa"' 

fom, odkądoś ty tu! 
- El To, to, to? 
- Zwyrtała - powiada święty Pieter - Zll'-

hz.ymał się - Hm, - z nieba, no to gdzi'e? 
A Zwyrtał1x pomilczał troclię, sltrobnqł się 2:a 

tichem i mówih 
- E, prosem Ig Miłości, o to nieg Ig głowa ~e 

boli! No mn;.,, to ta hojco przystanie! Idem! 
- Dokatil? 

- Je skobdek prziseł. 
- Na ziemię? 
- Ze ba haj. 
- Jer. cię mv§ J .... ł~m na: jaką gwiazdę posłać. 
- Nie pytom! Niiakik gwiazdów nie trza. sz\14 

kać. 

Idem hcrń, dołl.1 
- Z nieba?' 
- E, moi śliczni, piękni, jo i tam niebo nojdem\ 
Beem se chodzieł po lasach, po dolinach gra• 

jęcy. Beem strzóg, co by staxodawne nuty nie wyw. 
marłv S'"'-'r>i"' ch ' oo ok z geślami przi owcak -
.zagrom mu cichućko na tumie . . Zaśpfewo dziew
ce za krowami w qpł:Izie - pomogem jej Pódom 
starzy ga:zdowie w los drzewo ścinać, zobrzęcem 
im za usami, jako ojcowie gryw:di. Jo kiek zeł, to 

,11ieroz Pana Boga pytał, co by mi po ~miercf jino 
·.riecnie w holak ostać pozwoleł. Jo o inkse nie.o 
Eo nie stojem, ~ni byk gór- n:x inacy, hojby mi sie• 
dem niebów dawali, nie mieniałl 

- No to, Zwyrtała. idź, bo byś nam tu całe 
:c,eho ;:.n ti„rrJszczyłl 

- - A nie będzies se knywdował? 
A Zwyrt::da aż skrzypce ze smyczkiem ku gło-

wie podniósł! • . 
""-- ~ ,.,,..„ niebo, ka i serce1 - powiada .. 
l nckłanił się pięknie i wyszedł za nieb1eskct 

bramę na gościniac 1rn ziemi. Noc b~ła. ~lecznq 
drogą na dół s:iErdł, skrzypce pod p:xchq niosący, 
a kiedy się już na ślebodzie uczuł, krzyknął: 

' Hu, ha - i z góry w nutę uderzył: -
-' Górol jo se górol, spopod samyk Taterl 

Descyk mnie odkompoł, odkołysoł wiaterl 

I szE>Q.ł dalej Zwyrtała śpiewajacy drogq 
mleczną w dół, oż zeszedł 'Ku szczvtom na sk::rl
ue perci i wstaoił w ałębinę Tatr„ 
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wił o gwałtach moskiewskich i j :ik to źle by było 
pod carem. Ale jak krzyknqł,. żeby , ręce podnosić 

·i przysięgać, żaden nie podniósł. To ci się rozeźlił 
i drugi raz kazał - ::I my nic. -Gospodarze powie· 
dzieli co myślq: my pójdziemy, a nasz& żony 
i dzieci zabijać się będą na pańskim. Nie ma głu
pich. Rzeknijcie, że pańszczyzny nie będzie, a 

.. wszyscy pój~ziemy, do jednego. Nie tak - chłop 

krew przelewa, a dwór gnębi familię wojaków 
pm1szczyzną. Chłopi, jak jesteśmy, !ak i zostanie
my w niewoli, chociaż ta do ruskich nie garnie 
się nikt". 

Szlachta organizuje Powsianie Listopadowe, 
udział w nim biorą mieszczanie. Oni to głoszą ha
sła rewolucji społecznej. Chłopa, świadomego ce
lu walki, w nim nie ma. Może dlatego i my do nie
d:rwna patrzyliśmy na tą walkę oczyma dwu czyn
nych warstw. Pierwszy raz pokazał s tanowisko 
chłopa w tej walce Kruczkowski w swojej powie
ści „Kordian i cham" obecnie Holuj w powieści 
„Próba ognia" przedstawia Powstanie t~k jak je 
widział i odczuwał chłop. Bohater „Próby oghia" 
mieszkańiec wsi Lipki Małe, służy w sł;ynnym 

czwartym pułku, opiewanyII' w piosence Walecz
nych tvsiąc. Służba w pułku, udział we wszyst
kich ważniejszych bitwach, zmuszają do przemy
ślenia spraw Powstania i także o rewolucyjnej 
stronie Powstania _ wypowie zdanie: 

„Kęś świata ugryzłem ja ci w Warszawie. Bu
tzyli się tam przeciwko panom, obiecywali swobc
dę a kiedy zadu~o było zdrady, porwali się wie
szCTć łotrów. Bvłem i ja fam, ale - iak teraz przy
pomnę-nie było tam wiele narodu, tylko oficerst
wo, _nieszczany, lokajczyki... gdzie tam chłopom do 
takich spraw". 

Min:;o to walczy dzielnie pod Ostrołęką, Igania
mi. i vVafr~av1a, n 1 ~ " ""' • • ... ,; --: - ~ ~ - --;·' „, z ooczucia 
solidarności z grotnadq, nawet, wtedy, gdy gene
rałowie je opuszczają. W ogniu walki o wolność, 
przetopiła się ruda tych nielicznych dusz chłoo
skich na czyste złoto bojowników o wolność. 

I nadejdzie moment, że, nie czwartacy stać bę
da na straży honoru Polski. Oszukani prze :~ wszyst
kich, słuchając pó raz ostatni „Jeszcze Polska nie 
zginęła" kończą świadomie i mocno „Póki my ży-
jemy". -

Niel.,.ldane powstanie pochłonęło najlepszych 
synów szlacheckich. Jednych zjadła gruźlica, in
nvch rozpacz. 

H-:>łui na końcu sw<:>.; kslrr"'Jó op.suje samobójst
wo młodego podchorcriPgo, który kieski przeżvć 
nie -ł:lmiał. 

„Podchorąży salutował _pruskich ~ - enerałów 
szablq: 

- Otoczyły nas dwie sotnie kozaków przed 
c;amą granicą._ Przebiliśrnv . się jakoś. zostawiaiqc „ 
pięciu poległych na placu... . c 

< 

- Mój p a uie , bardzo to dzielnie. Teraz rozkaż 
pon ludziom broń złoży9, krakusi juz złożyli. 

Bez :?1owa zawrócił młodzieniec konia, wydał 
krótk i rozka z i podj echtł do ster ty lanc i pał:J:szy. 
Przeczekał, aż oddzia~łoży broń, potem wlasnq 
szpadę złama~ na koianie i odrzucił daleko od 
siebie„ Krakusi wolno oddalali się od swego 
nułku . 

Mateusz śledził za nimi wzrokiem, ujechali już 
spory kawałek drogi, wtem huknął pojedyńczy 
strzał, jadący na koniu młody dowódca w pod
chorążm:kim mundurze za.chwiał się i runął na 
ziemię. Dwóch krakusów zeskoczyło błyskawicz
nie z koni, nachylając się n::id nilJl. Od grupy ge
nerałów przygalopował ćidjutant von Zoepelina. 
Po powrocie meldował: 

- Samobójstwo, panie generale. 

- Ach, tak - kiwnął siwq głową 
za.salutował. - Szkoda, to był piękny 
niec, ten dzielny podchorąży. 

Pusak i 
młod1de-

- Widzisz, tak to jest, Janie - mówit chwilę 
po tym wypadku Matet·sz w chłopaku nie 
zmieściło się tyle żalu. Oni sq delikatniejsi, we 
mnie to jeszcze większy żal zmieści się, dosvć 

miejsca na wszystko złe, pomieści się wiele. Tyl
ko jak będzie za dużo, rozumiesz, o jedną maluch
ną kropelkę za dużo ... Ja bym tak nie skończył, 
:->ai.nqłbym temu prusakowi w ślepia, a później so
bie. 

Zawarczał werbel. Ruszono noga za nc;rą, nie. 
wiedząc, co poczqć ·z rękami, zwisającymi 

wzdłuż tułowia, nie przytrzymującymi karabinu. 
Ci::Iło podchorążego leżało przy drodze okryte pe· 
lerynką ułańską. Przed · nim odbyli te ostatnią pa
radę. 

- Pewno go odstawią spowotem do Królestw~ 
- pomyślał o samobójcv; Borek - albo i z::ikopią 
tu na obczyźnie. Za słaby byłeś, chłopaku, by pa
trzeć na fo wszystko. Nic to, zostaną inni co prze
trzymajq. 

W tym momencie chłop pańszczyźniany Mm• 
cin Borek zmienił wartę z podchorą~ym, „w któ
rym nie zmieścił się ból klęski. Brał ten ból do dU:
szy, gdzie było dosyć miejsca na wszystko złe. 

I żył by dać świadectwo że „Ńie zgineła". 

O Powstaniu Listcpadowym 
opisów historvcznvch zn ::me sq 
Sliwińskiego. 

l. Powstanie Listopadowe. 
2. Mochnacki. 

Z poV.rieści: 
' 

pisano wiele. Z 
ksiażki Artura 

l. Tadeusz !foluj - Próba Ognia. 
2. Le.:>ri Kruczkowski -:- Kordkrn : Chf"fm. 

3. Wacław Gqsiorowski - „Bem" i „Księżna 
ł.owicka" 

Z poezji: 

1. Stanisław Wvsoinńs'ri - W~Tc::?:owfnnlca .. 

2. Stanisław Wyspiański - Noc Listopadowa. 
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-GRY li' Śll'IETLICY 
Uczmy się nowej gry lowarzyskiej 

'.Ca gra, ma dziwna, nazwoęi. Nazywa się „tak -
nie". Być może, .że ten mędrzec, któ.ry j~ wymyśrliił, 
nazwa'ł j1a zupeł'Ilie inaczej, ale Wiciarze na swych 
świetlicadh nazwali ją. wllaśnie „tak - nie" i tak się 
na wiciowych świetlicach jlllŻ przyj·ęan-. Gra polega 
na tym, ·:i:e jeden z ucz.estnil{JÓW świetlicy wychodzi 
z izby, a pozostali obmy·śilajra sobie jakiś przedmiot, 
czy osobe, ~tórą ma odgadn~ć, nieobecny przy po
mocy zr·ę<Jznych pytań, na które wolno odpowiedzieć 
tylko „tak" lub „nie". Podajemy przykład: Do -od
gaidnięicia joest np. \vycinanka, która wisi na śeianie. 
Kolega, czy koleżanka, która była nieobecna pod
czas obmyślan_ia przedmiotu do odgadnięcia, wcho-
dzi do izby i pyta: • 

Czy to istota żyj:,rcat - odpowiaidamy natural-
nje - nie! ' 

Zespói siada na dwóch rz~dach krzeseł plecami do 
siebie. 1 osoba jest bez mi::~jsca. Obchodzi dookoła sie
dzących, w pewnej chwili uderza kogoś lekko po ramie
niu, woła: „Samowar kipi!" Biegnie dookoła; osoba u
derzonn. bi2gnie również d-0okoła, tylko w odwrntnS\m 

Ustawienie parami na obwodzie koła. Jedna osoba 
bez pary Pary maszerują ze śpiewem w koło. Na znak 
pierwszej osoby tworzącej lewą stronę, pary robią 
zwrot w tył i dalej maszerują w odwrotnym kierunku; 
prawa strona idzie w d::dszym ciągu w tym samym 
11 11: 1111111111 111u1u11111mm111<11mm11111unuu~u1111o1t"'' • 11. 1 1 

.Rzecz martwa1 - tak. 
Znajduje si1ę w tym domu T - V.k. 
Znajduje sir~ w · tym pokoju t - tak. 
Czy to mebel~ - nie. 
Czy to przedmiot codziennego urżytku t - nie. 
Czy to ozdoba~ - tak. 
Czy znajduje się• na śdaniet - tak. 
Czy jest z papieru~ - tak. 

Teraz już „z,gadująiey" wie na pewnl'J, ifo jest 
to wycinanka. J e~H „zgadujlą•cy" nie dojdzi·e do tego 
o 'jaką. rzecz chodzi, wrówczas daje fant. Gra ta mo.że 
być bardzo wesoła, interooujia.ica, a })rzede wszys t kim 
pożyteczna, bo ćwiczy zmys'ł kombinacji i orientacji. 
Zresztą przekonajcie sięi o tym sami. Jotes 

kierunkti; obydwie śpieszą, by zajt!\IĆ opróżnione miejsce, 
Kto pierw!>zy dobiegnie, zajmuje wolne miejsce, pozo. 
stały ·prowadzi dalej zabawę. 

(„Co robimy w świetlicy~', _ M. Kowakzykowa)t' 

kierunku. Na znak drugi, każdy stara siręi zdobyć sobie 
parę. Pozostały bez pary zostaje sam jeden w środk11.. · 
Gra toczy się dalej. · 

, („Co robimy w świetlicy", M. Kowalczykowa) ... 
------~n.·unn111111illlJ.Ulll• 

DLA NOH'IZNI" ll'ICIOQ'E..I 
Św. Mikolai 

Nie ruszaj mojej stalówki1 
Nie ruszaj mojego piórnikal 
- mówi niegrzeczna Marynkc 
do niegrzecznego Kazika. 
To ty cddaj mój bacik 
I moje lejce z linki] 
- mówi niegrzeczny Kazik 
do• tej niegrzecznej Marynki 

No i dzieci pokłóaone 
poszły każde ·.v swoją stronę ... 

.{ 

Lecz Swięty Mikołaj co z nieba z_stępujP 
Na wszysko pilnie patrzy, 
co widzi - zapisuje. 
Notuje przewinienia i' dobre uczynki, 
Zna wszystkich chłopaków i wszystkie 
z,na ich kłótnie i psoty, 
Zna ich figle i swary 
I bardzo sprawiedliwie rozdaje im dary. 
IKazik nic nie dosta:nie 
- bo dziewczynkom dokucza, · 
Marynka nic nie dost:mie 
- bo się z Kazikiem wykłóca, 
Lecz dla Janki , Michasia„ 
Józka, Wacka i Fra:ni 
Niesie święty Mikołaj 
Ciężki worek i daramil 

,,Kliwina"• 

dziewczynkl 
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WIGIOW A DROGA 

W szkole 
na stole 

stał globus 
wie·lkości drbuza, -'-

aż tu naraz Jakiś łobuz 
nabił mu guza. 

Z tego wynikła 
historia całkient niezwykła: 

Siedlce wpadły do Krakowa, 
Kraków zmienił si1ę; w jezioro, 

A\lowy Targ za Prut sie schował, 
I\ Prnt urósł w górę sporą. 

Tatty. nagle wywrócone, 
okaz:i.ły się w dolinie, 

Wieprz popłyną[ w inną dtrom 
i zawadził aż o Gdynię. 
Tam gdzie wpierw płyn~ła Wisła . 
wyskoczyła wielka góra, 

rzeka Bzuta całkiem prysła, 
a powstała góra Bzura. 

Stary Giewont zląkł s~ęi wielce 
I przykucnał pod parkanem, -

Każdy myślał, że to Kielce, · 
A to byłG Zakopane. 

Łódź pobiegła p0d Opole 
W jakichś bardzo ważnych sprawacn, 

Tylko nikt nie wiedział w szkole, 
Gdzie podz'.ała si~ Warszawa? 

Nie było Jej na Śląsku, ani w Poznań~im, 
Ani na Pomorzu, ani pod OdańskiPrn. 

Ani na Ziemiach Zachodnich, 
Ani na północ od nich, · 

Ani blisko, ani daleko. 
Ani nad żadną, rzeką, 

Ani nad żadnym z mórz, 
Poprostu przepadła - i już! 

Trzeba prędzej oddać globus do naprawy, 
bo nie może Polska istnieć bez \N::uszawfT 

"tr. ~ 

r 

Rozrywki umysłowe Humor 
W wyrazie BANAN tak kiolejno zmieiniac po jednej 

U.terze. aby w rezultacie otrzymać wyraz KUREK. 

. B A N A ~ 

• 

K u R E R 

* • 
WIZ'Ytf>WKA ... 

I 
~~~~ 

K A J E T A N M o J 

Ce to sa malarz J>olski? 

DLACZEGO RYBY NIE MÓWIĄ? 

Antek i Franek siedz,ą. nad brzegiem r.zeki i łow'f!I 
ryby. - Antoś. dlaczego ryłby n~e mówią? - pyta star~ 
szego kolegi f'ranuś . 

- A spróbuj ty wzila.ć w gił';bę w-0dif:a i zobacz, cZJ 
wtedy będzh~sz mógł mówić - odpowiada Anto·ś. 

ORZECZNY JÓZEK 

Ksiądz proboszcz spaceruje p0 poineJ d·rodze i ni" 
P<>tyka Józka, który g>0nl krowy z pastwiska. - N.De 
macie Józku przypadkiem zapałek? - pyfa proboszcz. 
- Mam! - pada odpowiedź. - Ano to zapalimy S-Obfo 
p0 papierosku - -powiada ksi1ąidz i częs'llu].e Józka pa
pierosem. Józek. bierze papier-0sa, wy}muie zapałki f 
przypala papierosa pierwszemu księdzu. t<:siądz jest mi
l~ zdziwiony takim dobrym wychowainiem wiejskieg-0 
cbł>opaka i pyta: - A kro was to nauczył, że ogieJ 
k<>mu~ trzelba wpierw ]>()dać, a po tym dopiero sobie? 
- „Nikt mnie ta nie naucył, ale co ... sam bede slarłq 
łYkoł?!" - odpowiada rerolutnhl Józdi.. · · · 
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/AK MRÓWKI PRZEPŁYWAJA RZEKĘ? 

Angielski podróżnik Car veth Wells, w jes}nei ze 
;wych ks iążek opowiada niezmiernie interesu jący szcze
gół z ;i,yci a mrówek, jaki u d ało mu się zaobserwować 
w czasie S\\~ych wę•drówek po Półwyspie Malajskim. 
Wędrtwki mrówek znane są o·ddaw11a. Długie ich. kolu
mny c ia 1gr. ą się nićraz na wi ele kilometrów .Mrówki 
pokonują wówczas wsze.lkie przeszkody terenowe i nic 
ich wt5wcza~ zatrzymać nie jest w stanie, nawet rzeka. 
Doszzdlszy do niej wyszukujoll~ miejsce, gdzie prąd si1ę od 
bija, aby skiernwać swe wody na brzeg przeciwny. Tam 
poszcregó!ne odcinki długiej kolumny kolejno zwijają 
się w kule wielkości orzecha kokosowego. aby następ
aie stoczyć się do wody;. Należy padziwiać sprawna. 
orgarrizacje tego niezwykłego ruchu w masie kulistej, 
tym bardzie! . że obroty tej ~ywej kuli trwają również i 
w woC:zie. co prawdopodobnie umoźliwia mrówkom 
orjclychani::- w chwilach, gdy są. zanurzone. Na drugim 
łrrzc_gu rozwijaj<:\ się Źnowu w kolumnę marszow(ł. 

DZIWNY PTAK MALLEC 

Jak zbuciowany musi być ptak, który składa jajka 
niewiel '! mniejsze od siebie samego? A jednak ptak taki 
rzeczywiście istnieje. Został odkryty przz A. R Wallace 
na .Mab,iach. Mallec znos jajko. a ustawiwszy go cień

szym koricem do góry zagrzebuje w ziemi·~ po czym dal 
SZllll troskę o wychowanie pózostawia słońcu, które czu
wa aby ;,1jko nie uległo zbytni3mu ostudzeniu. 

R(lzmiary jajka pozwalają pisklęciu na p-rzeżycie 
swych szczen i ęcych lat w skorupie. Po jej rozbiciu doj
.r.zały już do ż.ycia ptak wzlatuje odrazu w powietrze. 
Nic podobnego u nas si·ę nie spotyka. jedynie możemy 
się !){)Chwal i ć. że kurczę piszczy jeszcze w jajkn zamk
ni1ę<te . że pi skl ~ita mew i rybitew mog,ą odrazu po wy
klucin biegać i pływać ale żeby latać mogły - t-0 wy
kluczon3. 

CIEKAH'E 
. 

CZEGO TYGRYS-NIE LUBI? 

Niezwykle zimną krew okazała pewna angiel<>ka 
pidęgniarka w przygodzie. jaka ją spotkała w Jndiaoh. 

, P ewnej nocy z powodu upału nie zamknęła ani też 
nie zab3zpieczyła okna w swym pokoju, który znajdo
wał się na parterze małego domkn, położoneg-0 w pÓ
bliżu lasu. W środku nocy, tknięta jakimś przeczuciem, 
obudziła się nagie. Pienvsze co rznciło jej si~ w oczy, 
to była 0gromna gło\va tygrysa, tkwiąca w oknie. Mar· 
tw3 Ś\viatło ksi•f1życa jeszc.ze mocniej podkreślało upior
ność tego widoku. Trzeba mieć doprawdy silne nerwy, 
aby z<·re«gować w pod-0bnej chwili tak jak to uczyniła 
dzielna pielęgniarka. Bez chwilr namysłu · złapała pod·n
szkę i cis;~ęła w okno. Tygrys chwycił niezwył<ły dla 
niego prz~dmiot i zaczął go szarpać paznrami i gryźć 
ze złości ci„. Efekt jaki wywołał, zmnsił go szybko do u
cieczki ,z tego niesamowitego dlań domu 

CUDA NATURY 

Piękny wi·dok przedstawia~ sobą wofoo opadaj '"' CY 
śnieg. Ziemia, domy i dr_Żewa pokrywają si~ wkrótce hia 
łym kobiercem. Las przybiera wówczas bajkowy wprost 
wygląd. 

Ale jak cudownym musi:rł być śnieg . . którego płatki 
miały 8 cm. średnicy. Zdarzyło się to niedawno. bo w 
kwietniu 1944 r. w Moskwie. Że jest to możliwe, 1110 7..:!

my silę przekonać czytając kronike zeszłego stuleci a. w 
której opisany jest wypadek opadnioęda niezwykle dit· 
życb rozmiarów płatków śniegu w jednej z miejsco
wości w Niemczech. Płatki te miały 12 cm. śred n i cy, 
czyli bezmała powierzchnie dłoni dorosłego mężczyz
ny. Możemy zazdrościć tym , którzy to widzieli. Musia
ło to wyglądać cudownie. Jak w bajce. 

(Dziennik Łódzki) 
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w·ystawa-,, siążka Ziem O zyskanychc' 
Dh rozwini.f;da czytelnictwa i'Kł Ziemiach Odzy:;ka

nych zrobiono dotąd jeszcze bardw nie wiele. Książka 
polska jest dla -0sadników na terenach włączonych do 
Polski rzeczią bard zo pożądaną 1 rzadką . Ubogie sa bi
bliotek: publiczne, ubogie ksh:igozbiory prywatne. Ak
cja wydawania ksi ążek przeznaczonych specjalnie dla 
bibliotek na Ziemiach Odzys·ltanych, a więc książek ta
nich i (l Wilrtościowej treści, powinna stać się jednym 
z najważr.iejszych i najpilnieiszych zadań kulturalnych 
w prac~ dla Ziem Od zyskanych. 

Równie ważne i pilne zadanie stanowi wydawanie 
ksiaie· o Ziemiach Odzyskanych. Popularyzacja zaga
dnićti zachodnich w społeczeństwie całej Polski jest 
sprawą o doniosłDści państwowej. 

At~ dać przegJ.ąd dokonań na polu wydawnictw 
ki.ią;i;kowych zątówno .. dla", jak). ,,o" Ziemiach Zacho
dnich '1 przy okazji {"e~o przeg·hi.tdil · zai·ntensyfik(lw<ić 

rmtcę tP tych odcinkach, Zachodni Komitet Dziennik.u-

ski inicjuie wystawe pod nazwą ,,Książka Ziem Och•v 
ska1 1ych". · 

\~yst:iwa odbędzi<! si·ę jednocześnie w IO najw1 "k
szvcl1 n: i~. stach Polski w jednakowym 11kł::t4zie ek~1}0-
n;:;tóv. . \V wystawie tej mog~ wziąć udzia\ w szys·k ie 
ini.;tvt uc!t i firmy wydawnicze. które w swoim dorobku 
maj.a: 

J. książki wydane dla Ziem Odzyskanych 
2. ksin.iki poświę,cone zagadnienio;n Ziem Odzy

skar.ych 
·3. książki niemcoznawcze (Niemcy d;,,isiejsze. oku·_ 

vac:jr1 d " . t-ie Niemiec) I . ' · 

4. nrnpy, afisze, fot-0grafie dotyczące zag-adnir>1i 7~· 
chodnich. 

Termir wystawy projektowany jest na stvczct'I 
1947 r. Wszelkich ·informacji udziela - Wydział Wyko
nawczy 7.c.;ch0<lni2Q;o Komltetu Dzienntkarz:v - Pozłłatl. 
Chełn:-Oń~kiego 1. ZĄP ! . 
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Zagadnien·e 
Wymagania współczesnej higi eny sporo miejsca pa
święciły zagadnj.eniu, które do tej pary leżało na mar
linesie naszych zainteresowań - mianowicie zagadnie-
11ie sportu. 

Niestety, mimo Melkich, rz::!c można wysiłków, 
które dążą do wyrównania tej luki stawiaj1a,cej nas w 
tyle poza innymi narodami świata, zagadnienie to. nie 
zostało jeszcze nie tylko należycie spopularyzowane, 
ale nawet zrozumiane przez ogół spaleczeństwa. Głów- · 
nie mam tu na myśli wieś. L!!_dzie z.wiązani z pracą na 
roli, a więc pracą wymagającą wie·lkiego wysiłku. c~
sto jednostronne·go, nie doceniają zupełnie znaczenia 
sportu. Powodami ku temu są: brak czasu, najprymi
tywniejszych nawet urządzeń i sprzętu, organizatora, 
oraz, co może jest najważniejsze. nieświadomość ko-
rzyści wypływających z wprowadzenia sportu w życie 
oodziienne. 

Sprobujmy zat·em choć najbardziej szkicowo roz
pafrzyć to zagadnienie. Zada.niem sportu jest wprowa
tize·nie organizmu w -0gólnią sprawność, które zapewnia 
dobre samopoczucie tak psychiczne jak fizyczne. ~rod· 
Mem, który prowadzi do teg.o celu jest planowe i zl()r
ganizowane ćwiczenie naszych mi·ęiŚni · wymagająca 
pewnego wysiłku. Poprowadzone należycie. · zapewnia 
równomierny i ciągły rÓzW'ój organizmu, stopniowe 
wzmacnianie, a co za tym idzie, pol'P1guje funk
cje życiowe. Wiemy również, iż ogólna sprawność or
t:anizn:m to nie tylko dobre funkcjonowanie naszych 
mięśni, ale mi1ęidzy in_nymi, i aparatu tak skomplikowa
nego jak układ nerwoWY, następstwem czego jest do
bre samopoczucie psychiczne, które jak mawiają nie-
którzy „jest vonoć połową szczęścia". 

Trz.eba }eszcze swjrzeć na ten ramowy obraz na
kreślony przed chwilą z punktu widzenia społeczeń
stwa. Na pierwszy plan wysuwa się czynnik emocjo
nalny - rywalizacja. h1stykt walki, drzemi acy w każ

dym człowieku znajduje w niej właściwe ujście b~1d13,1C 

]lo-d · cz·ujną kontrolą wymagań koleżeństwa . Praca ze
społowa wyrabia daleko idącą solidarność. zaś stoso
wanie obowiązujacycli zasad sportowych - samokon
trola i uczciwość. Nie dość je·dnak mówić o wart-0ści 
i potrzebie sportu, co z.r·esztia, nie było wcale moim ce
lem - dt1żo trz~ba działać - i to działać pl;rnowo, roz
ważnie i efoktYWnie zarazem. Aby móc za}ąć się rów· 
norzięidnie z rozwojem duchowym, „ rozwojem fizycz
nym człowieka, należy uruchomić aparat stkoleniowy, 

· który obejmie swą sieci;ą wszystkie ~biorowiska ludz.. 
kie. należy mieć kadry. WYkwalifikowanych przodowni
ków sportu. którzy takowy wprowa-dzą w życie oo
d·zienmi. Wiemy przecież. ile złezo rnoie przynieść 

5 .rtu na wsi 
sport. kiedy zostanie wypacz.ony przez nieum.1e1ęrne POot 
deiście doń , gdy nie jest ściśle skoordynowany r. wy
maganiami higieny, gdy przerodzi się w szkoclli " .. · 1 re
· wdomanię. · 

Program zatem w chwili obecnej sprowadza si~ za
sadniczo do wyszkolenia instnrkt orów - i jakkolwie'i 
sformułowanie jep;o jest proste · .iasne realizacja wy
gląda nieco trudniej w świetle d oświadczenia. Prace te 
bowiem roz.pocziD.ił już Państwowy Urząd Wych owania 
fizycznego na licznych kursach. obozach. szkola :: dzie.
siątki i setki przodo·wników i imt rnktorów W v.:h·1wa-

, nia fizycznego . Niestety, jest ich za mało. W '' 'alce o 
nowe oblicze wsi Z.M.W. ,,Wici" nie może sta n<1 ć w tyle 
w dziedzinie sportu M11sim~· z~b ć sobie sprawP że je• 
śli sami nie wykształcimy swoich, wiciowych iristruli• 
torów. to nikt nam ich nie da .· Wi eś n:ie jet pr7 2, ~ż tali 
atrakcyjni:\, aby przyciągała ludzi z miasta. lecz to nłe 
może być powodem, aby zaniedb a ć wychowanie f:zycz.. 
ne setek tysięcy dzieci i młodzieży chłopskiej. kt0"'1 mu„ 
si być silna. sprawna i z;drQwa. 

Jedynym racjonalnym rozwi•n,1zan1em tej spra\V'Y. 
jakie w chwili o•becnej nadaje si•e do zrealizowania było
by skoordynowanie akcji popularyzacji sportn z akciąi 
organizowan i'l ;;n/iłdzielni zdrowia na wsiach . Oboi 
ośrodka zdrowia przynajmniej w jednej mie i <.:rn,vo~cl 
na województwo winien powsta.ć ośrodek Wf, który '1il_ 
porozumieniu z PW i WP szkolić bęidzie instru kt•) tÓW 
sportowych z dan ego wojewód ztwa Musimy zclnhvć się 
na utrzymanie takiego ośrodka . danie mu pod<.:h w ma• 
terialnych. zapewnienie należytego personelu in<;truk· 
torskiego. Wielką pomoc będzie mogła zresztą d ać nart 
prosperująca spółdzielnia zdrowia. 

Pozostały do omówienia ieszcze dwie Z<l s1d nic:Z'S 
trudności: brak sprv~1tn i brak czasu. Pierwsza z nidł 
uda się pokonać w dobrze pracuja;eym kole. A t r:i kcyjna 
impreza, zabawa. Interia czy przedstawienie nr zysoo-
rzy nam pewnych funduszów. 

A brak czasu? Czyż w niedz i e•l<ę . która !..: 0 1 dni"65 
-0dpoczynku nie znajdzie mł-0dzież godziny lub dwa 
czasu na grę w piłkę czy też płvwaTiie . jeśli zo:tanic 
tym zainteresowana? Sąidzę. że jednak tak, ale„ zale!y 
to od instruktora. 

Wyszkolić zatem kadry instrnkt<>rskie oto hasło 
dnia dziesiejszego. Tylko w ten sposób d-0prowa dzim'Yi 
do powstania drużyn r,portow:vch w każdej wsi i to dJ'tłól 
żyn pracujących r~~i-0na1l1ie i celowo, tylko w ten &J){P 

s6b skk~rujemy zainteresowania na naszą spr a wność fi. 
zyczną. wejdziemy z pokaźnym udziałem na front yfło 
ki -0 zdrowie człowieka. 

Głowacka Mirosława 
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1111 t1l!lrol9G1.e:la B1·e~cl 110 i f:la 
Trochę prawdy_ pod adręsem Kolegó.w~Akademików 

Przysłowiowe stało się już powiedzenie: „słomia
ny ogień". Jednym z bardzo wielu pr,zykładów takiego 
„słomianego o-gnia" jes_t stosunek Koła A·kademickiego 
do Koła przy Kursie Prz.ygotowawczym. na Wyższe U
cze1nie Teraz w pierwszych dniach po powstaniu Kursu 
utworzyło su~ z młodzieży wiejskiej, która przybyła na 
ten kurs Koło „WICI". Nie było ono tak liczne jak koła 
innych organizacji, lecz prawie wszyscy słuchacze po
chodzący ze wsi do Koła się zapisali. Koło to powstało 
w specjalnych warunkaeh i dlatego stan€ły przed nim 
całkiem specjalne cele. Wielu ~złonków z.etknęło stę z 
pra03, wiciową po raz pierwszy, wielu przyszło do Ko
ła z wahaniem. To też jednym z pierwszych celów by
ło utwierdzenie i wzmocnienie całości Koła. Ponieważ 
szaleńcze tempo -nauki na kursie nie poz.walało na pro
wadzenie należytej działaloości, z pomocą temu· Kołu 
miało przyjść Koło Akademickie. Pięknie zavowiadała 
się współpraca i mile brzmiały słowa wypowiedziane 
na pierwszym zebraniu. Tyle tam mó~iono o bczpoś;·e
dnięj łączności obu Kół, że doprawdy trudno było wó
wczas przypuszczać, że ta łączność !J<xlzie tylko fikcji:i. 

Po owej szumnej ~:wowiedzi współpracy nastąpiły 
fakty zdające się flę1 zapowiedź potwierdzać. I tak na 
kNku pierwszych zebraniach był delegat Wojewódzkie
go Zwiiv,•zku, prócz tego zorganizow~no bezpłatne kore
petycje. Nie wiadomo jednak. czy za wielkie były trn
d.ft9ści, czy za słabe chęci? Dość, że coraz rzadziej od
bywały się korepet~rcje, a na zebranie coraz rzadziej 
ktoś z r.kademików przyszedł. Jedynym jeszcze, jak gtly 

· .bY ostatnim echem w owej •. współpracy" był artykuł 
c.złonków Kola Łowiczaków o tym, że Koło to posta
nowiło Pomagać w czasie wakacji wiciarzom na kursie. 

____ „._„ ·· ·-----·------

Po tym przez długie, ·długie dni zawisła niemiła 
cisza. Nie było komu wypełnić wy11owicdzianych słów, 
nię byk komu nnvet o nich przypomnieć„. Był czas, 
·że Zarząd Koła przy Kursie nie miał się nawet do kogo 
zwrócić. Kilka razy obiecano przysłać na zebranie pre
legenta z referatem i ... nie przysłano. Tak bY.ło przez 
miesiące letnie, prz.ez cały październik i w cią1gu tego 
czast1 ani Koło Akademików, ani Związek Wojewódz
ki nie interesow:ał się Kołem przy Kursie. Widząc sen
ność koła Zarząd poclJll.:ł cora;z cz.~ciej i ka tego n ~z
niej domagać si:~1 Pomocy. Koło Akademickie chcąc wre
szcie mieć spokój przekazało zadanie pomocy Kołu Se
kcji Szkół ~r::!dnich. Wtedy działalność organizacyjna na 

_naszym kursie nieco się ożywiła. Zacz~ły się częściej 
odbywać zebrania z reieratami. i dyskusją· jak również 
prace świetlicowe. Zaraz też zmieniło się oblicze Kota, 
wsz.yscy członkowie poczuli si('J jedną wspólną r-0dziaą. 

- Lecz niestety„. ob~cnie znowu jakby zapomniano o Ko
le. To jest smutne. Zapewne jedmi, z przyczyn taki.:~o 
stanu rzeczy jest brak czasu, al:! , nie brak tn również i 
egoizmu i owego dość czi<.stego zapomnienia o obowią
zkach chłopa \\'ZUOSZfl,cego się ponad swoje środowisko-. 
Niechże te kilka słów będzie nie wymó vką~ bo ta aa 
nic srę nie zda, ale bodźcem zachęcającym do rea!:tei 
1>racy Akademików - Wiciarzy. 

Wprawdzie już niedal~kie jest zakończenie Kursu, 
ale drobne choćby objawy życzliwości i pomccv ze 
strony Akademików wpłyną napewno na poczucie wła· / 
snej wartości młodzieży chłooskiei na Kursie. 

W, Mi2lczarkówl'la. 
'-'Zt. !\. Mł~ Wiejsk. „WICI'· prZ:\' Kursie Przvg. 

na Wyż. Uczelnie w Łodzi_ 

• • ..,,.._._..,....__ ..... u 

ZE WSI 
Jak głębo-ka jest wśród chłopskiej młodzieży św!a- tetv Lt: dowc założone z inicjatywy Grundviga. Oanfa 

durność o konieczności samokształcenia, świadczyć pr~oduje. Moim pra~nifniem jest, aby inn:! uarody w E-
~.i najlepiej listy, w których ta sprawa jest por11sza- ,uropie, a w Śzcze~ólności Polska wzorowała si'e na ·1iej. 
na. Są t0 listy pisane i"'zykiem szorstkim i jesz.cze chro- Apelujf- do rolników, aby ka'%dy w miarę możno'ki 
pawym; mówia,ce jednak o zaintN"esowaniu i d-0ceniaaiu kszhłcit swe dzieci w szk<?łach dokształcających . . w 
spraw..,, samokształcenia. Oto jeden z nich:. szkołach rolniczych czy też w \Vieisk. U. L, a także, aoy 

„N2wiązujP,'C do słów Tugutta „Ucz się, abyś nie - kształcił się nieprz.erwanie sam, droga, samoksztak~:1ra. 
był woi:!m roboczym", bo uważam, że każda praca fi- Jestem pewny. że wtedy dorównamy Duńczykom i sta-
zyczna wykonywana przez człowieka, który jest vo- -.., niemy na wysokości chłopskiel!.'o zadania." 
stawiony w samokształceniu wyżej, bę·dzie dla nie~o o - Antoni Banaszak 
wiele lżejsza i łatwiejsza. Człowiek rozwinięty umysło-_ Wiejski U. L w Ch:vaikowi~ 
wo prędz::Jj znajdzie sposób na jej wykonanie w czasie 
krótszym i bez wielkiego wysiłku fizycznego. Człowi~k „ Wio<lza - ten magnes przyciągający wszystkidt, 
knltur.alniejszy we wszystkim si.ei prędzej orientuje i jest prng-nie.niem młodzieży. Zdobyć ją! Ale nie wsz:vs-
szyl:>ko sobie radzi. Jeśli chpdzi o pi·~iktle określenie dun- cy maj:~ na to , wanrnki. Ochota wlała s~ w moj~ piersi 
sk.iegr ministra; zdaje się humorystyczne, t-0 jednak te po fJrzec7.yhniu artyk!fłu o samókształcenin. Myślę, że 
słowa ka7xi~ siię. głęboko z~stan<>wi~ \Viemy, że rolnictwo- .samoucy niaicf>lJ, poparcie j pomoc w z<lohywaniu wie-
duńskie stoi na wysokim po-ziomie, d7ięki zrozumieniu dz~' - Mnmy orl!:anizacje młodzieżowe, które przychotf7ą 
samokształcenia i d;r.ięki uświadamianiu społeczeń~twa z p<' m '"il l•~ '.7hlcącej się młodzieży, ale j~szcze :,ie 
przez rozmaite uczelnie, a sz<;zególnie przez Uniwersy- wszystko jest zrobione tak. jak tego wymagaia ootri»- · 
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DY młodzieży. Czas by już był sko1iczyć z tym niezrn-
- zumienit!m u społeczzństwa, które to niezrozumienie 

jest wynikiem tego, . że nie przyjmuje sie na wy~s~e 
uczelnie samouków, którzy ni2 niają świadectw szk1)!
.1ych. Maja oni świac1ectwo nie na papierze, a poi io
mem dorówmi}<I, a czasem przewyższają tych: którzy 
mają świadectwa. Dobrze by było, by młodzieży tzj u
łatwić prz.ySt;ąpienie do egzaminów czy to ·gimnazjal
nych czy wyższych". 

A<lamczak Stani ław 
Wiejski U. L. w Chwałkowie 

w nasze i 
Nurs 

m'eczarsko - jajczarski 
WojcwóJzki Zwi-11Zek Młodzieży Wiejski-2j .Wici" 

w Łodzi w porozumieniu i uzgodnieniu z \ Vy<lz. Mlecz. 
Jajczarskim Zw. Gosp. Spółdz. R. P. „S]J()łem w War
szawie organizuje w dniach 10, 11 i 12 grudnia 1946 r. 

3-dniowy KURS MLECZARSKO-JAJCZARSl(f . 

Kurs ten odbędzie siQ w Łodzi, w lokalu Wojt:w. 
Zw. Mł. Wizisk. „Wici". Przyjazd uczestników winlen 
nastąpić już w dniu 9 grudnia w godz. PQpołudniowych. 
Każdego uczestnika-kandydata należy zaopatrzyć w od
powiednie zaświadczenie. · Koszty pobytu, wyżywienia 
oraz zwrot kosztów podróży poniesie Wojew :lw. Mł. 
Wiejsk ,.Wici". 

Termin zgłoszeń imiennych kandydatów na kllr.S 
wyz11,1czumy d1a P-0w. Zw. Mł. Wiejskiej „Wici" na 
lJzień I grndnia br. Termio ten jest OBOWIĄZKOWY. 

Powiaty: Brzeziny, Koflskie, Łęczyca, Opoczno, 
Piotrkó\Y, Rawa Maz., Sieradz i Wieluń - przesyłaja. po 
dwóch kandydatów - co najmniej. 

Powiaty: Kutu-0, Łask, Łódź, Lowkz, Radomsko 
i Ski@rni<:wice po 3 kandy.dafów. Po zakoflczeniu kursu 
ZO!>lan~ \Vybrani spośród uczestników kandydaci, -0dpo
wia clający ~·prz1ep-i.sanym warunkom d-0 przeszkoienia 
Z'lwodmvego, specjalnegQ. Ponieważ jest to -pierwszy 
te~o rodzaju kurs - przet-0 musimy d(Jłożyć starań, aby 
ol>3słać go odpowiednimi ludźmi. 

PraP:uiemy podkreślić, że jest to prnca, która kan
dyda!om d a ć może w przyszłości stanowiska zawod0-
we w spółdzielczości mleczarska-jajczarskiej. To też ci, 
którzy Zt' wzgle,<lów życiowych nie zostaną na gospo
<larstwact winni poświęcić się temu zagadnieniu '~ałko
wicie. Przy doborze kandydatów pożądane jest ~wró
cić 11waii;Q na to, by uczestnicy mogli być j1Jż nieco 
przrszkoieni '"' tym kierunku (mają.cy praktykę w macy 
ml~cza rsko- ja jcz;i rskiei). 

Prez·esów powiat. Zw. Mł. Wiejskiej „Wici" obcią. 
żamy odPQwie<lzialnościa za terminowy przyjazd i po
<lm•ei il o śc i 11c?estników. 

Zgłoszenia przysyłać rl n W-0j2w. Zw. Mł. W .• ,Wiej·• 
w Łodzi, Al. KościuslJki 45. 

Macie zupełną rację. Wśród iudzi posiadających 
świadectwa z ukoi'!czenia szkoły średniej czy wyższej, 
,$4 czię·sto luihie, kt{irych -0cz.rtany. chłop mógłby łatwo 

· w rozmowie zdystansować. Bo wicclz:i nic polega np 
papierku. V.'ażn i:- jc:; zc j::st to. co się ma w glowic. 

J Jlateiw l k 011:ro111i1ie \i:a.ż na jest k \"cstia samo· 
kształceni " - h\·cstia, która fok ;iy \Ąry nrzvniosła no. 
śród chtnpc:;kit!.i 111lodzie:ly oddźw i i; k. 

. Cze'l<amy na d2lsze Wasze li sty w tej - i innych 
sprawach. -

_llłłl„tllM!ł~>......,.-,_ , _,.,„.,,._,_.,_,_,~,t1.-.....-1•--•"'-••-1„,..._,,,111n. 

organ -zatii 
KOI\ESPONOENCYJNV MORSKI l(U~S 

PRZYGOTW A wn~y 

Pallstwowe Centrum \Vyd10\\' ania Morskiego (w 
skrócie PC\VM) organizuje na łamach wydawanego 
przzz siebie miesięcznika „Żeglarz" korespondencyjny 
morski kurs przygotowawczy. Kurs ten ma n& celu · 
ugruntowatJie szeregu ważnych pojęć z dziedziny mor
skiej. Kurs rozpoczął się w 4-tym numerze „że.glarza" 
(październik 1946 r.) i trwać Dę.dzie do czerwca przy
szłego roku. Tylko z ukończonym kursem koresponden
cyjnym będą przyjmowani na trzytygodniowt> kursy 
zapoznawcze w jednym z nadmorskich ośrodków 
PCWM, a nastię1pnie do rncznej szkoły jungów (młodzi· 
ków) lub rybaków dalekomorskich. 

Wszy3cy, którzy chcieliby się, znaleźć bezpłaklie 
nad morzem w okresie letnim. muszą takowy kurs prze-
ro!)ić. -

Zgłaszać się: Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego, Gdynia - Dom Żeglarza. · 

K-0nto PKO Xl-160. 
Miesięczna prenumerata „Żeglarza" kosztuje 8 zł. 

~.siedzki kurs w Skaratkach gm. Domaniewice, PO'"' 
Łowicz 

W dniach 16 i 17 lis opada odbył się kurs świetli· 
cowy w Zw1ąizku Sąsiedzkim gm. Domaniewice P<>W. 
Łowicz. Kurs zgromadził w pierwszym dniu około ~ 
osób, w drugim około 80. Przepraci>wane wstały formy 
pracy świetHcowej teoretycznie i praktycznie. przysp~ 
sobienia rnlniczego itp. 

Na zakończenie została wystawiona sztuka· „Szcz·~ 
ście Hani". a po niej odbyła się zabawa. Z ramit?~1ia 
wojewódzkiego Zar.zl3.odu byli koledzy Serejski J. i Grud
ka tt. Na kursie wytworzyła siię. bardzo miła atmosfera, 
którą nie w.a, fpliwie słuchacze przeni-0sa na teren swycl1 

kół. 

UW AGA ł..ĘCZYCA! 
.• 

Dnia 3 gr•idnia o godz. 10-ej od·będzie się w .~e.iuti• 
tari ;icie Zw Ml Wh~iskiei „Wici" 'w Łęczycy Powiato
wa Konferencja K'ił. Na ·konferencję winny nrzvbyć DO 

dwii! -0sohy z Koła. 

UW AOA SIERADZ! 

Dnia 6 grudnia odbe,idzie sie k'>nferencja w sekre
tariacie Z\v Ml. Wirji;k .V·l' " " ' · ,.·„:.? li Kół z po. 
wiatu <>ieradzkHw. Obecność 2 osób z Koła na konfe· 
rencii końieczna. 

.„ 
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UW AGA SKIERNIEWICE! 

Dnia 8 grudnia odbięidzie się konferencja przedst~-" 
l'IJllcieii Kół Zw. Mł. Wiejsk. „Wici" w Małej Sali D,1mu 
Seimil<owego. Obecność po 2 osoby Koła obowiązkowa. 

KOMUNIKAT 

Rejestracja Kół nie dała dotąd Porządnych rezi11ta
tOw. Nie wiemy, czy Koła, czy Powiaty należy tu win
nić. W każdym razie Woj~wóclzki ZarziB.id musi mieć a
dresy wszystkich swych ·ogniw terenowych. W tym ce.
lu należy ściśle wypełnić według załączonych pnnloitów 
&prawozdanie. Przesłanie sprawozdania· do Woi. Zarzą
'1.u Z. M. W „WICI" do 10. 12. br. 

RUSZAMY PRACE SPORTOWE 
Każdy powiat może zgłosić t·rzech kandydatów na 

- obozy zimowe wychowania fizycznego, -
Przesyłamy Wam także karty sprawozdawcze wY• 

chowania fizycznego, które prześ-lecie do Kół, Koła bez.o 
pośrednio do Woj. Zarzą•du Z. M. W. „WICI". Opłaty, 
za prz.~syłkę (jako druki) 1 zł. · 

Przesyłanie sprawozdań wychowanlla fizycznego 
od Kół najpóźniej do 10 grudnia 1946 r. Do terminowego 
wyk0nania okólnika zobowiązujemy kierownika biura 
Pow. Zarz Z. M. W. „WICI", 

Zarządy Powiatowe uregulują ta·kie zaległości go
tówkc1w~ w Woj. Zarzif!Jdzie Z. M. W. „WICI". Szczegó. 
ły w okólnikach. 

Kierownik Org. 
(-) W. Winkiel. 

Za Zarząd 
Prezes 

(-) A. Piwowarczyk. 
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li kurs dla kandydatów 
na pracowników Uniwersytetów Ludowych 

(Przesunięcie terminu zgłaszania kandydatów i rozpoc 7ęcia 

kursu) 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Rzeczypo;;p ·UteJ 

Polskiej, rnając na uwadze brak wychowawców w rozwi.J 

ł.Ijącej się wcią.ż sieci uniwesy1etów ludowych, orga:i!>1uje 

i!rugi kurs dla kandydatów n<I pracowników-wychowawców 

tego rodzaju placówek, w Janowie pow Mińsk Maz?wiecin. 

Zadaniem kursu jest wprowadzenie przyszłych wycho

wawców do zagadnień progr.Imowych, wychowaw1,,;zy.::h 

1 metodycznych, jak!e stosuje się w uniwersytetach lud.:i · 

wych. 

, 
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';(ol. K. Kasprowicz. Laskówka Duża. „Wiciową Dro-
1 gę" c!ostaniecie. Piszcie .jak pracujecie w Kole. 

Kol. Jamna Sobieszek. Łowicz. Waszą now~lę p. t. 
.-Gniade dus1.:e':' wydrukujemy w nasbemnym numerze. 
rwysyłamy list oddzi elnie. 

Kol. Br. Sałuda. Łowicz. „Dożynki w Mystkowl
E1ch· nie możemy zamieścić ze ~zglętdu na to, ie już 
rdawn0 minął okres dożynkowy. Prace Wasze dobre. 
„iszcie coś Innego, czekamy. Wysyłamy do Was list. 

U Ł. w Suchodęble. Nie mogliśmy zamieścić o'gto
'ftetnia o otwarciu kursu, gdyż za późno dostaliśmy. 

Kol. Kol.: Piotr Ktasińskl, Adamczak Stanisław, 

E
młiński Czesław, Antoni Banasza. k, w Cliwałkowle, 

Krobia. Wasze listy przesłaliśmy autorce ,,O samo
tałceniu". Otrzymacie od niei listy. 

Ze względów techniczno-organizacyjnydl termil'.I kursu 

został przesunięty: 

- rozpoczęcie kursu na dzień 22 stycznia 194'7 r. 

....... ostateczny termin wnoszenia podań na dzień 10 gr.id• 

nia 1946 r. 

Kurs będzie realizowany w 3 etapach: 

I. 22. I. - 30. I. 1947 r. - konferencja wstępna, wprowad,;a
jąca ogólnie uczestników do spraw związanych z u4i· 

wersytetami ludowymi, 

li. I. Il. - 27. Il. 1947 r. - uczestnictwo kandydatów 

w pracach czynnych uniwersytetów ludowych. 

III I. III. - 30. IV. 1947 r. - kurs właściwy. 

Udział w kursie może wziąć każdy, kto pragnie całko

wicie poświęcić się pracy wychowawczej w uniwersy1etach_ 

ludowych, ma ku temu potrzebne wykształcenie ogólne, 

przynajmniej średnie, chociażby samokształceniem zdobyte, 

a jest ideowo związany ze środowiskiem wiejskim i jego 

n.tchem społeczno-kulturalnym. 
W związku z ewentualnym zgłaszaniem się na 1iurs 

nailczycielstwa szkół średnich i powszechnych T. U. L. R. P. 
poczyni starania w Ministerstwie Oświaty o udzielenie urlo

·pów. Niezależnie od tego zainterest;wani winni wnieść po

dan1a o urlop drogą służbową . 

Koszty utrzymania na kursie pokryje T. U. L. - R. P, 

Podania kandydatów należy kierować do Towarzystw« 

Uniwersytetów Ludowych Rzeczypospolitej Polskiej, Warsza

wa, ul. Smulikowskieqo 6/8. załączając: 

1) życiorys własny kandydata, 

2) Zaświadczenie organizacji społecznef, z którą, kan• 

dydat pozostaje w najbliższym związku (ZMW R. P. 

„Wici"~ ZSCH., ZNP itp.), 

S} Zobowiązania kandydata ~o pxao1 w llłłiweręrteaic. 

ludowym po ukończen.lu. kursu.. . 
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Przeqląd H'qdarzeri 
SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI 

W poprzednich numuach Wiciowej Drogi rzucaliś
my z tego miejsca uwagi ogólne o sytuacji politycznej 
w śv.riecie niejako szukaliśmy 1mz\VY d'a wydarzeń, -
kMre si~ clzieja, obecni.~. Przyświecała nam myśl, aby 
uformować ogólny rzut oka na te sprawy, w których 
dccyc.l11j4 ,.możni świata tego" i to uformować, rze.::by 
rnnżna. od Joł11. Były to prób~' mniej więcej obicktyw-
11ego wJ·ł1:skiwania ze zc.larz~ń bieżących - uogól11id1. 
spt!c!~dui·) ważnych dla sza re go 'czło\vieka. 

Dzisiaj zaprzestaf1my myszkowan in po pałacach, 
gdzi~ raclza delegaci mocar„tw-, odwróćmy się od wi~l
kich mów m~:żów stanu i wejdźmy na w<;żs.zy odci:nk 
poiilyki. Przypatrzmy ·się na prz~'kładzie Francji, jak 
się kszt:.:ltuj4 stosunki polityczne w tym kraju w ost::lt
nic :i czasach i postarajmy si~ wycinlmfl,Ć z tego wnio ·ki. 

\i\1ybraliśmy Francję. gdyż tam właśnie życic par
laJ11cntarne ma bogatą trac.lycj.:;, tam nie ma zaślepie
nia politycznego i tam, w ostatnich czasach odbyło się 
aż ~ześć glosowań, które miały wykazać. jaki jest sto
sunek 5poleczef1stwa c.lo zagadnienia y..stroju w p.:tń
st\vic i jak kształtuje si•:>· układ sił politycznych. 

Dowodziłoby to dbałości o Jak najhardziej demo
krntyczną formę współżycia kierowników polityki kr:l
ju z 0pinią społeczeństwa. Uderza przy tym szcz2g6lne 
z.idwisko j;;kim jest coraz słabszą frekwencja głos11ją~ · 
cych, co można sobie wytłumaczyć znużeniem tak <:;Zę
stv?11 głosowaniem: Prócz fego odkładanie decyzji '" 
sp,-;1\Yi<! ustroju paf1St\,;a przedłuża okres tymczasowo
ści. ci sam~ _wybory są kosztowne .. 

Tak czy owak, w~rniki wyborów wykazały d-0kła
<l;J!" iak kształtuj-a, si.oę stosunki polityczne w kraju i jak 
się dotycllczas wykształciły, tym razem już chyba r.a 
c..1.as dłuższy . Charakterystycznym wyrazem poszcze
gólu ych eiapów kształtowania się sytuacji politycznej 
sa nie widkie zmiany w wynikach głosowań przy zmniej 
sz~jłlcej się frekwencji wyborców. (30°/o niegł-0snją
cych.) 

Obecny rząd jest koalicyjny i składa si•ę1 z przedsta
wicieli trzech najsilniejszych stronnictw politycznych 
we .Francji. Sa to: komuniści, M. R. P. (katolicy rady
ka:ni) i socjaliŚci. Dodać przy tym należy, że znacznym 
iecz coraz mniejszym wpływem cieszy się gen. de Ga
ułl·':!, przywódca grupy ze -skrajnej prawicy, Jtórej pro-

grnm .tasadza się na rząJa.::h s~lnej r-t;1ki, a w sit··, ,•1ku 
d:J zagranicy na bloku państw zachour.ich. Blok ten miał 
by 5bnowić l>rzeciwwagę do znacz~111a i wpływów 
Zwin;zku Radzieckiego. 

Z 11ośród trzech głównych _stronnictw niemal rów· 
n:i ilością gfosów rozporządzają komuniści i katc'.'cy 
Zm•cznie słabsi Słł socjaliści. Oznacza to poważne roz.,, 
hi:::ic- pc>! i!yczne spoleczeństwa francuskiego i skłonność 
do zać1st:-zr:nia prz::!ciwieństw wobec biegunowo róż-

11yd1 ideologii komunistów i katolików. franc11n 1J111ieją 
j ed1uk sobb radzić i różnice ideologic.zne ods11\n1.i<1 na 
pian cia)szy. gdy chodzi o dobro kraju, k~restłc polityki 
zaY."raniczn2j i kwestie gospodarcze. To POZ\\'alq na koa
licie n,(1do\Yą i zgodne w~półż~'cie stronnictw w wy
padku. gcly sytuacja polityczna w świecie wymaga 
wspólne~o frontu .. 

Male!ący wpływ socjalistów możnaby umotywo
wać. w myśl tego co powie<lzicliśmy, nieopowiedzeni2m 
się za skrainnn racly_kalizmem. Społeczeństwu w da
n.vPi mmnencie nie odpowiada program nieodświeżony 
raóiei<\ Rl·F·bokich przemian. Stawia się różne zarzuty 
socjalistom francuskim. ~'yclaje si!ł!I. że najist<Hniejsze 
dofycza rozbicia wewnętrznego w ·partii i braku j2dno
litego frontu wobec komunistów. Ró,wnież zarzuca się 
so<'i< listom brak właściwego oblicza klasowego przy 
jednoczesnym uleganiu wpływom przywódców o ten
c\cr•c!ad1 zarówno prawicowych jak i lewicowych. 

Komur·iści francuscy mają program dy11an' ·iny, 
bezl<c rr.ni Qmisowy i, oczywiście, skrajnie lewicowy .. Po

/mir.:wwszy poparcie dołów partyjnych, maia również za 
sno<l i tych. którzy znu;i,yli się jni wyc?.ekiwaniem ; 
kor 11rr tl'i„„mi. · Tr7eha dodać. ie knmn11i~,..: fr1n~"'::") 

pra~nęli vołączyć. się z socjalistami, ci jednak nie zio
dzii'. _sie- na to. 

Sytu;:icja katolików francuskich jest mocna i dożo 
la .•Vit>jsza niż socjalistów. Wydaje si·ę. że istnieją pew
ne w:-rpóJn, płaszczyzny J')Orozumienia między 11111i, 

prawic;' . w której koncentruje się grupa de Gaullc'a. 
Ta 1d układ stosunków grozi rozdzrałem na .dwa o

bozy, reprczen tują ce skrajne przeciwności. OcJtYwiście 
pe;·spekiywy taki~go rozdziału nie mog.a, być (]];1 kraju 
kor%: sme, chociażhy z uwagi na to,. :ie okres pewnej 
tymcz: sowości jaki towar7.~'~.zy czasom nowo'f'nnym 

Konkurs .· Wiciowej Droąi 
'!IA ZJEDNANIE JAK NAJWIĘKSZEJ ILOSCI PRENUMEBATOROW 

NI\ lłOK 1947. 

W konkursie mogo wziąć udual W82ystkie lloła i po

szczególni członk::iwie 11as2ej orgoni:i.acJi be2 Wllgłędu na 

województwo. ZdcbyC'iE, najwię'ks:zej ilości prenumeratorów 

~rzy~iesie pierwszą nagrodę, drugiesuv z kolei - _drogą ltd. 

Wszystkich nagród jł'lit iC Nnłety watem jui dziś fednoć: 

prenumeratorów, !I '!O dzieł 1-ge 1utegc 1947 roltu przy

aloć do redalrcJI .wrclowej D•cgi" t!st „ wyszcz„)~lnieniem · 

nazwisk z1e•·nor.y-:b µrent?meraln.ów n pocztą pieniądze na 

calo1ocznq 1uenumernts: „ Wiciowej .D109i". 

Wys:zczeg61niamy nar-ody: 

1. Wóz kolejniok. 

2. brona telauo, 
3, apteczko, 

4. komplet wydanych !\'.sią:ie!ł pnez Spftłd:11'3lnlę Wydaw

niczq „Prasa =hłop1ka'' . 

5. lromplet 'ę'l'fda11vcb i!~l~ek pr::ez Spólddelnlti WvdUW-: 

Bicią „Prasa Chlop~a". 
6. roeDta prenum19rata ,. Wiciowej Drog2". 
7. roczna prenumeiata „Wiciowej Drogi" 
8. ..Bacb (.udowy w PoJ~ce„ - T. llel!. " 

9. pólr<>czno prenumer<'to .. Wir.i~v•el Drogi" 
to. „Udział chlon6„ w ob1Gnłe Polllkł" - St. Inglot. 
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pawinicn łagodzić różRiC~ ,ułatwiać poroZUil].ienia, na
tłlllniać d0 wzajemnych ustępstw. 

Jaku drngą pójdzie Francja - peikaże przyszłość. 
P.evmym wskaźnikien tej przys~lości będą wybory 
prezydenta. Bę1dzie to wydarzenie, które zadecyduje, 
ezy Z\".'~·citP,iy polityka umiarkowania czy też skrajnych 
~rzeci\', ieńsiw. Jak wskazują najpoważniejsze dotych
ez.as kandydatury zanosi si~ raczej na to drugie, gdy2 
najwięceJ się mówi o dwóch kandydatach na prezyden
\a. Jed:1ym jest radykał tterriot, drugim - de Gaulle, 
11ei>rez.:11tant skrajn.ej prawicy 

KOMISJA POLITYCZNA O. N. Z. 

Wnio~ek sowiecki w sprawie ujawnienia ·baz i roz
lolrnw;:i n~a wojsk sprzymierzonych na terenach okupo
wanych i w państwach suwerennych po wielu spor:ich 
I liczny :h dyskusjach został przyjęty przez St. Zjedno
<Zone i W Brytanię. Wniosek do{yc;"y również u.iaw
.łienia stanu zbrojeń, tak że jego przyjęcie spow0d11je 
odpl'EY.ienie nerwów i uspokoj:mie umysłów, śledz;:icych 
• uzasacl niopą nieufnością rozmowy Wielkiej Trójki. 

STRAJK W ST AN ACH ZJEDNOCZ. 

L11:t strajków jaka sroży si:ę1 w Stanach Zjednoczo
nych przybiera na sil.e. Zwłaszcza groźnym jest stnjk 
górników, co może spowodować zahamowanie prac ·w 
faibrykach, unieruchomienie elektrowni i wstrzym.rnie 
1'UCh11 kolejowego. Przyczyn strajku nie należy szukać 

tlUlilUHll HU 1111 mmul!•tl•n 1m nu nuuu 11111 nut 11.111 111111111u111111111 •Ili " 

Komplet biblioteczny - Zł 1500 
Ct. Thugull - Listy do młodego przyjaciela - szereg 

bardzo cennych uwag wybitnegc przywódcy Ru

c,hu Ludowego i spółdzielcy' zawartych w listach 

do młodego chłopa 5.-

Slr James J1ans - Niebo - Popularno-naukowe dzie

. ło wprowadzajqce czytelnika w świat astronomi-

cznych dziwów 255.-

I. Szmaglewska - Dymy n.t:Jd Bitkenau - Wspomnie

nia z Oświęcimia kobiecego obozu wyniszczenia. 

{siqżka daje bogaty materiał, pir.cma jest rzecze-
. ' 

wo, a jednocześnie z wielkq siłq wyrazu i z du-

żym talentem literackim, tchnqca dzielnościq l si

łą woli, zdobyła sobie powszechne uznanie oraz 

opinię najlepszego i l1Jj'flelniejs2.ego( dotqd wspo-

mnienia obozowega 200.-

8. Orsza (Radlińska) - Na ziemi polskiej przed tylu 

laty. - Popularno-n.;xukowe dziełko traktujqce o 

his torycznej przeszłości Polski 110.--

jedynie w sytuacji gospodarczej i w uposażeniach pra
cowniczych. Są dane, że sytuacja polityczna wewnętrz
na wywarła wpływ na niezadowolenie mas pracuj1ąicych 
p·rzynajmniej pośrednio, wskutek propagandy przedwy
borczej, ukazującej dwa obozy: demokratów, którzy 
ostatnio przegrali wybory, a do których należy sławny 
z wystąpień przeciwko polityce anglo - saskiej - Wal
lace, - oraz republikanów, z Trumanem na czele. Strajk 
można sobie tłumaczyć niezadowoleniem z oolityki rir 
pubiikanów. 

DANINA NARODOWA 

Uchwalenie dekretu o Daninie Narodowej powitał 
całv krnj z uznaniem. Obcią•żenie, jakim bez wątpienia 
je.>t Danina, nie upośledzi pracujących, przy tym jest 
jednorazowym. Cele Daniny są dwojakie. Po, pierwsze, 
ogn_,mnc znaczenie ma Danina jako solidarny wysiłek 
społeczeństwa na rzecz wzmożonej odbudowy Zi.?m 
Odzysk:mych czyli jako demonstracja wobec świ;:i ta. że 
naród polski potrafi i chce zagospadarować te ziemie. 
Ma to SWÓJ sens polityczny, gdyż rewizjoniści niemiec· 
cy, którzy inż bezczelnie atakuj1ą. nasze granice zacho„ 
dnie, znaidu.il1c tolerancję u anglosasów. Poza tym od
budowa Niemiec postępuje szybko naprzód, a my nli:o 
możemy wyścigu odbudowy przegrać . 

Da11ina ma jeszcze ważne znaczenie gospodarcw_ 
gdyż ściągnie z rynku nadmiar pieni.a,dza, p.rzez co przy. 
czyni sie do obniżki cen i podwyższenia stopy źycio-wcj. 

A. licha - Nowa naprawa - Jest Io oblicze ws! dziel

nej. zaradnej, która między innymi zorganizowała 

pionierskie wzorowe przesiedlenie części swej 

ludności na Ziemie Odzyskane. Ksiqżka ciekawa 

i krzepiqca 100.--

St. Thugutt - Wykłady o spółdzielczości 80 ........ 

Borowiecki - Kształcenie dorosłych 80 . ....-

S. G'='rl'°'acik - Wieś duńska dawniej i dziś - Poucza

jqca ksiqżka, przynoszqca wzory do pracy na 

wsiach polskich 120.-' 

T. Rek - Ruch Ludowy w Polsce - O społecznej, a 

szczególnie politycznej przeszłości warstwy chłop· 

skiej w Polsce znajd~ieroy tu sporo szczegółów 

Jest to zreszlq jedyna obecnie książka streszcza

jqca historię walk politycznych o prawa chłopów. 1 _ 

Wł. Orkan - Listy ze wsi - szereg pogawędek G ży-

ciu społecznym i kulturalnym wsi : 200:--

H: Bobońska - Maria Curie-Skłodowska - Książka o 

Polsce, której wynalazek wzbudził entuzjazm 

wdzięczność całego świata 

Prenumerata: wc:ma - 200 zł., µółtc;cz;a~20 ,·zł.;-kWartalna 60 zł. 

- CENY ·OGŁOSZEŃ=-W tekście:-cmła-kplumna - zł. IO.OOO, pół kolumny - zł. 5.000, ćwierć kolumny - zł. 2.soo: je~ 
ósma kolumny - zł. 1.300. Za tekstem: cała kolmna - zł. 8.000, pół kolumny - .zł. 4.000, ćwierć kolumny - zł. 2.000 

i jetlnct ósma ~<0~11mny - 1.0'.iO. Ogłoszenia drobne - po 10 zł. za wyraz (miI,imuro zł. 100). Nekrologi po 15 zł. 

--- ---- Wyd.a•V'c;-: Spółdzielnia. „Prasa Chłopsk-a", Łódź, At Tadeusza Kościuszki Nr. 45. 

Redagu.je: K.omite! Redakcyjny. · Konto P. K. O. Łódź, III - Nr. 910. 

Druk: „Łódzki Instytut Wyiawniczy'', ul. Żwirki 17, tel. 206-4-"' D ()'.2232 
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ROK I (X) WARSZAWA - 15-30 LISTOPADA 1946 Nr 20-21 

Znaczenie prac zimomgch 
1Zakiończyliśmy w 1dizie! : przysposobi mia nol

nkz•eg:o prac·e tegoroczn~. Był to ro1k bar,d.zo 
trudnv - ten pierwszy powojeininy rok w naszej' 
rrobocie. Bo i dość. późnośmy mzpoczęli. p.rz.era
biiamie broszur, i til~e wszę.dz.ile !mJOŻnia ·bybo prz·e
poow.aidzić k.ursy w.stępn•e, •i• nie w kaiźdym po1wi·er 
cie .hV'ł 1od po•c.zą/1kw i1n1s:truktor; ni·e by1:o 'fiei o.d 
razu bnois,zuir temato'Wlyich i1 i•n1nych, .nie byfo. ·z·e
szy>tów k01nku1rsowiych, 1dohrego materiiału na-
si.e,nmegio i1td1 . .N.i !m~.mo ti0, pak wild•aó z nadchodzą- • 
cvch ·sprawo1zd,a,ń„ c;luŻ!a .s'tlos1U1nkowo ilośiĆ zies·po
tów potrafih n-rz.e,zwyidężyć' frudn.ośiei i wy.łttwać 
d.o 1kioń1 c.ai. !Wiie:le 'teŻJ .z·esn'Olów n•a ·ttrzą.diz·onvch 
w i•esieni !U'olkazac.h pnze.cłstawiło swiói n1;elby•~eja
ki dor-0hek. lPrzysooso•bi.en•ie ro~nic.ze bowiem ma 
te właściwo1ść, Że kto· 1s~ę- 1ra.z mim lbJ.i.ż,ei zia.i,nte:re
siuje i Ż1viwiej1 z.aim1ie, ten i1e !musi t11zna·Ć. i pio1u.bić. 
Bo, .zna•iduj.e w n•il!llf zarówno• ikor.zyśici go,sp·odar
cz•e, ·j1a'k i1 spo1soihno1śó efo OJP.a1n0twan1ila w'ła·ściwy>ch 
me'tood icLLa doksizńa~C'ainiia .si~ę zawodowe1go j. ogól
ne,gio. 

1Dlattego te.:z ci, .co wytrWlali do kmlica„ myśl<? 
już o 1dalsz•e-i1 n.:- :y. •J d1li nie .m0tgiH w ty'ID noik.u 
z pełną dokła:d•n101ścia prz.ero1bi·ć cał•e:go· pro.g.ra.mu 
pietrwsze:gio st.o·pn.i.a• •„ed'a piowtarza:li tein pro·g:ram 
.---"]uti: ·be:p.ilei• ~ cfo'kbadniiei .__ WI roku pnzyszłym. 
Gi, •w ,z 'd1olbrym W1yin~'kiem1 zddi •egoz.amiin, prz.ej,
d'ą d'.o roo:boty !Ila Sfl10tpiniu drugim lwb lf:rz.ecittn. 

Me n1\1ei tv1lko, o S"::>lbi·e 1mvśilą ·priawdzi'W'i pe" 
er'11wcy. Zaleźiyi iim równ.iież„ .aihv dO' te.j noiy'f.ecz
n e il f1ak 11nteire1S'U i aice·i· 01Da.cv wz.i1ei.łi ls;i e i inn·i spo
śr.óld mfod:z.i·etŹIV' wlieiils.'ki·ei. 11\. w ka żldym .razie ci. 
co m~ ią, z.o.stać na gios1poda1rstwi1e, lecz z tyc'h .czv 
owych 'J>QIWO·d·ów nie mlo•g.ą, 1n1a razie iśić d10 .sz.ko~v 
rol.nicze.j. Ws·z·vscv bowi1e.Jlll musimy się uict:.yć, 
p!ekii1śmy m~oldd. 1Klorztytsil1ać z n01Woc.zes·niei wie
d·zy ·- ogłóilnei1 i z.awodbweij, żeby oo rychlej wy
r61wniać. zia1ni•e•dihainiai wo1j.en1ne i .t11mi1eć się zabrać 
d,o odlbu1diowy i 11oz1bud1owy na1sz•eg-0. iyiciai 1gospo
datrc.z.egi01. ,J ~e1pis.zy .portem ;za·p.rmv:a.d!z.ić iŁad. 

~elby wi~ęc roik przysz·łv wypadł lbe-pii1eF o.et 
ulb!iegi.e1gio ....... ·zaróW1110 ip·o:d wz.gDęd·em jia'kościo
wym, jtaik il Hośdowiym. - trz•eba n°am ,sLę j.uż ~e
raz ogroltnla•dziae„ or,g;ainiiz·owa.ć i· przygotowywać 
do szet11o•kie~, iplanl()Wej ·pracy w .roorn pr.zyisdym. 

1Bierws.z.v okreis tej, pracy - to z1ai1ęcta zimo
we -0 d·.ara.kterze gł'iów1n i1e •samokształceniiiowiy.m. 

tJ.a'k te zai1ę,ci.ai pojmowiać, jiak j·e S•ob:e w wa
runkach naszych obow~ązków domowych uJiożyć 
i ja'ki.mi · spo1s·obairru:1 p::>proiwa:dzić, d•owi•eidzą •się 
przodovmicyi .ze.spo11ów na. kursach„ •ki"Jó.re hędą 
ohecnie w 1każ•dtym .powi·e·c·i1e u.nząd.zane. Trz·eiba· 
się w:i.ęc .z.a1~roiszc7~rć .w ze:spole o t•o, żebv."P·rz1oc 
downi'k kon~ 'r- )-i·e wzią1ł1 uidzi.ał w kursiie„ 'bo· tatm 
otr:zyma 1ni•ezh~,d!ne wskazówki. Będ.ą1 o•ne zTes·zt.ą , 
cLotty•cz1vły i da1szych prac -. wi1o•senn1ych ,j leit
n.iich. IA1e od d10 breg;o zo.rgaini·z-0wania .i pr.ziepro" 
wadzmi,a z.a.dań• ziirn.oiwyich .za1eżą z.a•wsze w du
że.jt ,mi.eDzei wyniki pr.aic nais~ęipnych. 

lf.e ,zaj1ę,cia zimowe mu1szą być poprowad:zo1ne 
według peiwn•e:go wypra'ktyk•owa·nego' 'j.U!Ż phnu. 
Glówną ~,clh. 1częś1c•ią będ1zie umi.eję~·e przewb~e
nie wskaza1niyiohi 'hmszwr i czyfani•e· p.~sma „&zy
:1posobi1eni·e Rolinii.cz.e", czyllii pr.a·cai 1samo!ksz.tat
cenii1o"~a.. k~óna j1es.n n101dst1a1wą t11d.ziila~u. w kioin!km:
si•e. Odi te,gio, w j1<ł!H •sposób c.a~y z·espóił i P·Oc 
sizcz·e•J?ólni· jeg;o . człion:ko·wi.e przyswojią. sohi·e wia
dom1ośd, zawartt!e w tydh 'k1siąiZ!kiach i w pi·śmi1e, 
tf,ędzi·e :z,al:eżało potem! właści.we w:yko·n.ami·e ro
boty in.a po·ldkach konkurs0twy.ch czyi pr:z.y tho--
dowli. -

iNfiektóirz·y ru.w:a.fają, Żte 1s'ko1ro wmieią. czytać! 
i· 1pi1sa•e, bo s1i!ę przec•i•eŹ'. n1auczyfi ~ej sz·tuiki w s•zko
le,. to , i1u.ż Łatwo· ,cfacLzą 1so1hiie ra•de iz ·owymi ~1sią·Żr 
kami. tDoś1wi.a1d:cz·eni1e 1ie·dinaiki wy!kta.z,ui1e, iii 'ta:k •n1ie 
je1sm. \Bo n·i·e chiodzii. łttlta.j1 tyDko •O s1amo1 pil'IZ·~czytta
nie. tAllre ·i• •o 1g,ruinrown1e przyiswoj,en~·e s.obie z•awiar.
tego' WI 1ni1chi matertału. co si.ęi osi1ąigia ·drog.ąi:· 
a) prz·eczyitan~a i pirziedys'kuito·wan.ila: z ko.Ie.~.aim:i 
ro.zdzia1 po ro1zd1zfale 1k,aŻld1e,j z broiszu.n ł· do1sto" 
sowanie po•tem wiacLomofoi1 d.o, mi•e•j1scowych wa
mnków i ·b) ·dani•a• odpowiedzi nai posta1wfone1 
prz.y końc.ui ka1Żtdeg.o• rnzdziabu pytan•i:a; c} prz;e
czyta.nie po riaz drngi każ.cłe·j .z. tych iks·ią.Żte<k .sa
modlzii·el1nli·eii d) pooo1bi1e·ni1e s·01bi1e w ł·ralkciie: czy
ta.nti·a ·0td'Po,wi.ednii1ch 1s:tr.esz,cz•eii ii 1%.a•p~s.khw; 
e) wpiiisanii1e 'P·rzeiroibi1onego v: ten sposób małe
ria:bw do· z:eszytu .konkiuir:so·wttigo. A wszyistko to, 
ohoć tI1Le j.est t1:1ruidn1e, wymaga J·eldinak -O·dpowied~ 
in.kh wskazówei'k, że:by !byiło pod 1każdym w:z~ę.
td-em wiy)<.onan•e d!obrze. 
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~Olza tym inia, 1cn111awiainyd11 kursach bę-cLzi-e si.~ 

moiŻln1ai d1owi1e1dz.ileć o wiielu iin.ny1dh 'jesz1cz0e spra
wach, ,j,a:ki·ei w p.na.cyi k.aż.d:e1gio· z·e<s'Po1bu są ważne 
i ,po•Ż.yteczn.e. tA więc in•pi. o· orga1niz0Wia·niu i p.rz.e
ptrow.ad,z.eni.u Mi.iJs.z.ych i da~szych wyci.ecze'k, 
o kierowaini•u :z1aj.ęcilami1 ·świe-tHcoiwymi (nowe gpy 
i •ziabawy toiwiairzyski.e, no.wei pi10.s1en1'1<.i) iitp. 

K!uirs Y' mia i ą j1e·s•z,c ze i tę w a1żn ą wlę ,. że s·i ę I U" 

1dziie •na nkh tbliiż,ej 1p•ozinaii1ą, z.Żyiwa;j<li si~. z·e s.ob.ą, 
ibo łą1czy iich wspó~na ·i1d•ea. Ka.żdy widzi ,. że n!1e 
jest sam w te·i r-o1bo1cie. aQe ż.e i·est ruals w ka1ż,dym 
po•wiedei du1ż1a giroimaid.a. I nia1bi!.1el'la wtedy wię.ce-j 
1pe·wn°ośó i· :przeik.on.ania wewm.ęfirzneigo, Ż1e j.est 
ma właś1ciwed1 d1roid1ze. IPo p.0°wwc'Le ·do· swio1i.ch ~ 
,z tym wi.ęk•s.zą 101ch.o.tą zaibi1e1ra się do pra:cy,. gdyz 
1Wi:dzi cd pirzed 1soibą i z.na spo•sobyi o•s1iątgmi1ę1cia 
1g.o.„ 

S~owem, trzyi mamy w -olbeicne1j 'Chwili z.aida
n1ia1 pnzed. s•oihąi ~ 1) 'P<YW>ofan·ie do. ~ycia w ka.ż-
1dym powi..e.cioe j,a;k na·,wi•ęc•eJ z.e:spotólw p.r„ o co 

Produkcja drobiu w 
1Za1słiainÓ'WlllfY'. ·si1ę, co m.a1 wi:~'ks.z.e. z'na.czeni·e: 

·czy mały si:·01s1Uiniko•wo C'ziłQiwi·e!k, czy te1Ż o~brzymi1 
slliońi J·uib wi1eilo1ryibl-lkoJ01sy, kl1lóre wy1g<iin.ęi~y1by i·uŻ 
może, gid')7!by ni.e 1byiły chwnio.ne pnze·pi1sami1 ma
ł,e.go w ipi0.rów,nian-i1u z. nim'.i·, a tak p.oitężnego 'cz.I.o
wie.ka? 

Nla male1g1o1 '})la.trzy silę .z Ieikceiważ.eniem, a znar
cz·e·n.i.e fogo1 maŁe1g01 j,esi+i nilerr,a:z o,Jjbl'z.yimie. J.ak 
bar'dzo 'waŻ.n,e- są. nJP, najdirobniejsze, ni.ewidoc·zne 
,g,oqym okie,m -bakterie z1iem.nie , be.z któt'ly·ch rola 
b)y n:i:e mogła .r101d ziic i1 świait by wyginą.~ z 1g'łod.u! 

Nla .k.uri~ w podwórku pait.rzy s•iię z .gór:y, ho 
cóż. ta .diwulkiJ;o.w,a lkuirka wobe.c n.a·s'Ze\i „Lvsej-" 
cz.y ,JGz.armej" rw .o;bo•rze , kilóira ii est ·chnubą iJ dumą 
go1s.poid.airza , j1eg,01 ion1yi, cóinki i• ue:ladzi? A jed
nak„. 

W ,ywó'z •j1aj1 z .Piols.ki w, 0istartin·im ro.ku ip:rz:ed 
wo.jną t(iza sumę z~ 313.000.000) przedistarwiał 
s~1ę ni1ewilde 'CO 1gorzeii od wy1wiozu węi~da 
{ zili 1815„000.000) i• drz.e'Wa (97.000.000), ,a. produ
kty m~ecz.n·e W)'1wo1ziowii 1j1alj rw 10tghle nie, dtoirótw
niyiw:atyi. 

Gd.iy1b y śim y .che ile1.i 1Pr.ziyła1c z:a ć tuta,j j eis z.cze 
pirzy:kł:adw z i1n.nych knaijpwi, to by 1s:i!ę ok.a1załi()(. o 
dizii1W101 :Zie ,,malba kufl'la" pnaiwi1e dloirównruij1e swym 
diu1ŻJy1m ws:pó~mii.eszk.ańlcom po·d'Wórka, .a. niea-az 
przewiy!Żlsz.a kih nawet ,pod wzgil,ędem 01gól'nok!r.a
j1orweijo wairtoś1cii 'P'rodulkcjii. 

Allle ino 1do1pi1eno ip·o•czątelk tego, CO• maimy do 
powi:edz.eni.a ina. t0ema1' 1w:yd;aj.no0śd ·drobi.u. 

Prz:yip1aitrzimy silę .z lkołei·. tem1u, ·CO· dalie kr.o
wia, 1jiako• ma1szy1111a. mLeko~twi&r.cz.a w r.ęiku 'czło
w~eikiai , .a CIQI ku111a:, jialk!o ma1s1zylnia j1a1j10· l wórcza. 

Przyj1C}id można, Żel 1kroiwa• \ba,nd~o· licha daj•e 
7!50 E·łlrórw ml.ekia. ·no'czn·i·e, a ,o.dp101wie.dnio, Ili.cha 
k u.r a. dJa. 40i jia j. iJ .ailoo p:r z.e c~1ę'ł'n.ą wy daJj•n:o·ś ć. lk roiwiy: 

1zadibać. 1D1UJszą 1z1a.rząidy ~ó~ mlod.zieŻiy. wii-ej·sk1iej 
tl. 1diotyc'hczaisoiwi peieirowcy; 2) 1nai+.ryichmi.asfowe 
<Zeihraniie si1ę w ,ka1Z.dy1m no·woutworzon1ym i 1diaw
ny1m ze1s1pote dfa przyigotowainia s; ię- do z.a•j.ęć zi
mowY'cłi, ,. j.aiko po1ds'taw10wiy;ch, a wiięc z•a,pr·enu
m.eiwwan~·e soibie n1aj1pve.rw. pii•sma „.Pr.zyspo.sob :·e-
1niei Rolnicze", pnzygot<owamie pien1ięc:Lzy na z.a
ikuip potrz•e,bnych b.ro1,s.zuir, umo·żliwi·e·nire przo-
1dJo,wn:iko·wi1 wy•i1a·~du na 'ku•ns oitd_; i 3) zaraz po 
•powmcie przodoiwn·i'ka .z ku.rsu - .z1apfanowanie 
,z.aijęć n.a 0olk•re:s zimo•wyi i .l'\01zpo•czę:cie pracy sa· 
1m1oikszitałc e1n.i,owej. 

il1m wcześ1niieii1 te WSl~ęipn.e przY1goitowia1nia po
cZJVniomy, tym wi•ę'c•e,i ibę.d:ziiemy mie~i1 cz.a•su na 
dok1łia.d.n e ip.r.z·ernhi e ni1e materiału , p:r.z·e z n'a cz o.ne1go 
n:a ·o!kres ·ziltnowy. A wteoy o wiek 'łatwiej i· s(ku
tecz.nej bę.dzi.emy mo,g1li wy;k,oinać potem z.ad.a1ni.,.. 
praktycme. 

gospodarce krajowej 
. z ·caiłe•go tetrenu. Po1lslld w .gra•nka•ch ,powoj.emruy·ch 
przyij,ą.ć moż.emy n,a,iwii1ę.c1ej. 15()0 lirt1nó'w m1elk,a , ·a 
.jaiko 1oir.ze1c~ętną wyidaj.ność lkuryi - 70 iai. no
,bnz;e Żiywibn1a k,rnw.a n;1zinna1 da okoł101 3.000 li
trów m1lek!a; kuira. Legiho.rn w o!djpowieidinkh wa
rn1I1kach uitir'z)Ylmani1a i żywie.niia zniesi·e 14:0 j,aj•; 
w:nrlsz'ciie w dob11yich! ;ba.rdzo ob01rach mle-cz:noś:ć 
najtke,pszvch kii1lku k.rh1w pniiy· cLu:i:.v•ch daw'ka1c.h 
:pasz tr.e-ś1c'i'wyc•h 1w:viniesie po 5„000 liltiów; •a wy
:daij,no.ść n-a,iJ.e1pisz.yclh k1 ; ·~kud.zi.e1się'Cilui kur w d.o
lblrej hodo.wJi - 1 po 240 j1aiji. 

Przyjmu 1}ą·c zawair to ść bioa.1łika w mleku .na 3,5% 
a iw i1aiu okolo l/31%, wa1gię 1j.aja 53 g , wagę kuvy 
n.a l',5 kig wr.e:sz:ciie wagie knowiy na 500 kig, :0tl'lzy
mlatnrv' .nastęjpuij,ącet re;z;ulitańiy. . 

Kinowa ·0< wyd,alinoś!ci 7150 litrów daje nia 1 kig 
Żivweij1 wa1~'i 515 g b i ałkia w sto·sunku rocznvm; a 
-0.dinow:iJedinfa kurra .o wydaj n·ości ty'lkio 40 j.a1j -
1150 g irocznie. 

\X'Jiy1dia j.nośó 1P r z e c i ę t n e j1 k rowy (w miy śl 
n.onm :wy<Żejilp•DZIY'j ,ę.ty·ch) Wy.n1i1es i·e 1105 ,g b; a•ł1k1a n1a 
1 klg w.agii, a .u p.rz·eci.ętne~ ko1ry 260 g· 

Kirnwa• i ikwna s• z il a c h !e t n• e, doibrz.e- źy
wit0ne, daidz.ą:1 pieirw:sza 2Jl0, lcbruga 5122 g bi~a~ka 
z kilo1giraima 1ż:ywe} wagi. ' 

A ·Wr·e·szc.iie wyb 'i b n lal knowa i taka.ż !ku
r.a ~ 350 i 800 g1. 

Wlildz:imv wi1ęc, że n.ioska 1~ór.uiiiei n1a0iwiyraź
.n.ie;j1 po'd W'Z1g!~ędem wyda1jn.o.ś1ó .biallka n.ad krową 
doj1n.ą„ .d1ają1c we wsz"y1st'k!ich ;oikneślon1ych w:ydaj
ności.a1ch ,p10.ró.wn'a1wiczych z· jiedn·o·stki wa·g'owej 
ii w ~ejdn•o1s1ic.e cz•a1sdk.rie1su o o'kobo 1!50% b~atl!ka 
wiięceij. ' .- · ·!"!W 

.Riówn·ież po·d 1wzg~ęd.em szy~bkoś1ci pirziyroistu 
dnólb gómj,e naidi . iwię,kszymi z.wiienzięfami go•SJpio
diaTSklimi~ t.ł~~lr 



Na. ipokl!wioj•enie ·swie] wagi• .o,d chlwi1:ii .utro·d!Ze
nila ciidę potrz:eibiuj.e .aii 47 dni~ k.U:l1CZię natomiias.t 
tylko 14: dni. 

,SlpoŚ;ród ·z,wiierząill, n.aistaiwtio•n'Ych w1ytraiźm,i.e 
na 1szyhką pnodu.kcj1ę mi.ęsia, pro,s.iię ·potriz,e,buj,e do 
,po1dw1oljenia swej1 1wag1 praw.i1ei 16 dni,. a 'kaczu·sz
ik,a tyJJkio 51 dni. 

Riozpiatnziyliśmy, w~ęc wydajność. biaU<a dió1ki 
a .ni10skii, ,porównalii,ś.my te:mp,o doa:.a:stain.Ua. ciell.1ę
cia i· kiurcz.ąrt:ka. Sipiój,rzmw J1e154zcz.e 1por.ó.wnawczio 
na . szyib~ośić mn10.ż,e1nia sięi }e.dnego• a d.mgie1go 
·z. w1enzię ci:a. 

Wieźmy j.a1kio j1e·d0iost,kę, po,rólwnawczą ua
ao'.k:ne1s dwóch latt. 

W koń1CU 1olkire1su dwUJLetm~eigio, 01d chwill!i ·po- · 
kry1cia, krowa b1ędiz1·e miata w .00Droia~niyc1h, k.o
rzysiqnych .wamnka;ch j.edno m1ode, w w.1.eku V/, 
iroku i 1 ·cie:Lę ki.lkium1:es iięczin.e. 

Ku.r.a w normalnych, a. wiięc ni.e .najikorz.yist
nileUiStZYch waI1unka:ch (jed.n1ak przy pomocy ~ę,gu. 
sztuicZln·eig,o) w1 ona dać sama li5 s1ztuJk potom
stwa, ~śród te•i· luczib,y pinzych.ówku 6 kur winny 
daić .znów ,po, 15t~ l!aZe,IllJ w1,ę,c 1105 ,p,oitomstwa. 
CzyJi, 1Ż.e kura p.omnO'Ż;yć może w, wa.r•un1kach .no.r
ma!Ln.ych (o iJ.Je ·d101p1uś cidio by s1iię do wy1r oś·męic„ia 
wy.bę)ż.o,0iych kuricz,ą.t) SW<}. wagię co n.ajjIIlln~eii s1t:o.
k.rotni.e w c11ątgu d!w.óc:h l!ait;1 .kino•w.a zaśi nawet 011e 
po.cliwoii przychi6wkJ.em swej wag.u w tyllltże ·diw1u
leitn1m 10.kires11e. 

J a'ko .n.o,rmailruy, t0hrót kuraz,ętami .w ihodo.
wl1acth drobilu, któr.e WiY'lęigiaj,ąi swe kul"cz.ęita we 
w~asnY'c.h ·lłutb ce1111trall.1ruychi z.akłaida1ch wiy~ęgo
wych, :biczy si1ę, ż.e 11 .. 00U lmr daj.e w .se·z:ome W/f" 
lię·go1wyim 50.,000 j:aij„ z których 60% {cz1yM ,30.00Q)_ 
suę ·wyl1ęż.e. Ta uLość ,k,u.r· cz.ą.t ,wzchod1z.i ·s~ę do 
m.niejszyd1 ii iw~ę1ks1zych gio•s.po.danstw drobio
wych, w ktióryclh 1p,aida. aż. cLo p,odro.śni,ę.da pr.zie
c i..ętmi1e' 20% ,po.gloiw11a; .p-o,z1oistau·e więc U.OOO .ku.r
cz.ąJ• . Z teó• .Liiczibiyt 5i0% ~1est .riodizaj.u męski:egp, iwi1ęc 
odchowu}e isŁę 1:2.:000 kur.el,<,. Gdy1byśID1y tę w:ł•a-

. ś1ni.e ~ jpl'Zedeż zdnową. - 1norl'Iltęi k:ailku.l:acyjillą 
wz11ę~~ :z.a 1p'?1dst!awę, to molg•liibyśmy pr1zyj,ą.6 po
mnoz.ep11e< me ·stoikro.tme, a 400 lqrotne w ciąigu· 
dwióch 'lat. 

, ·Go . mó1w~ą. 1na1m .w_sz1y1s~ki.e p11ziyto1czo,0ie p10"" 
rqwnainua, .kJU0iry1ch moi.na iby :z ·rJesz:tą j1e1sz,cz.e :p:o
diać, ·diU'io wi1ęce,j . ? T·o, że <lnób 1produkuj.e wa.r
to.ś·c~ odżyiwcz.e' (pm:·etk •wszy1stki.m bi.atk•o) z.n.acz.
n.ile pr.ędz,ej od i1nny1ch .z.wi1erząt go•spo1da11s~i1ch. 

11ym siię W1Yd1aiśni1a, !Żle te,raiz, po wod1nie, ,kie,dy 
: sprawa a.p11owiiz.acj•i stala ·s~ęi b.ardzo tnud·nia, -zwró-
1 c.on10 po.w&z·echini.e u1w.ag;ę na dr·ó b1- wv .n.a1dz'iie'i. 
że najsz.yibciiej1 potr.af'i ,on wy:p.ełnić .nam hriaki 1pod 
wzg~ęde;lll hi1allk1a, 

M~ni1ste·ns'two. RoJm.iidtłwa ~ R:eform .:&oln.Y(ch, 
dociemiaj,ąic .W,iidk:i.e z.nacz·eni·e dno1bi1u, j1ako1 naJ

, &ZY'biciej dzii.all1atiąice1g10 prodtwce.nta .bi1ałka1, w~oiyło 
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.ctiu.fo wyis.itłik.ui w IPO'an,11e.si~n'be ł 11151pnawniierui.e tieigof 
d.zi.aŁu ho.dowH. 

Go trzie1ba było zwbić: ,prze,de wsziysitkiim, 
ażelby wyz·)'ISlkać nia;tu1na.llnąi :zid,o.lno1ś1ć: .ooz.rod:ozą: 
kwr•y? 

Zainiim n.a t·o ·01cLpo1w~emy, przypomnijmy so
bi.e (co kalŻ!d1y1 u·esz.tą wi1e), że kum zin.os.i w okir:e
sie wio1se1nnym Olk:oi1o 50 jaij1 zdatnych clio l.ęig.u; 
aile .pnzy:piQ•mn.iijjlll'y s·ohi1e llÓwni.eż, ile kuria tych 
50 jaj Qille mo.że wy~ą,c, gidyri. obsią.d,zie zaledwi·e 
1/3 znie1si.oiruy1clh. 1j1aj. A p.01m1ewa.ż tyUw co ~aikaś 
dz,iesią,ta k.ura w)'\Si1aduj.e, prz.efo można biy ,od 
.kia.żdaj1 kiury yviyl'}lc tylko jaki.eś ;p,ół!t•o.r.a jiaij,a •.. Lir 
cz,ąic zldio1ruość wyl1ęgową. na 70.% i -0 .diejrouj ,ąic 
kilikanaSici1e :Pr•o1ce1nt na śmi.e•r1tiehn.01śó kuncząt, dio-
51zJ.Ji.byśmiy., 1w 1Wa.ru0ikaiclh nialJUra~neig,o· 1ę.g:u;. pi.ra
wie d,o poziomu sz1yb~ości .rozmmaż.a1ni1a s~ę: kr10,.. 
w)'\, k11óueu tJempo .p,od ty!1Ill wzgLęd·em .bylo· p.rtLez1 
n.as na pocz,ąitlw z· ,pnze,k.i}/s.e:m 1potrakt1ow.aine. 

T,utaj w.Uęc trzeb.a by lbylo .prz.e·d·e w.sz1ystkim 
pomóc pnzte.z, dobrą. 01ng.anizacjię sz'ru.czne.gio lęgu , 
gidy1ż ttylk.o pmz,y jeigio ,pomo·cy dia si1'i mnoż.yić,,ku.riy1 
b1k:aid z.i1e1si ą. t!kroittn ie. 

Mi1ni1sfonstwo R!o'l.niictwa i ·Rieform R!ollny·ch 
,p1ołoiżiy~o wi.ęic 1p.r.zed,e wsz1y;stk.iim niaci.sk 0iai zor
ga.n'.1Ziowaini1e sie•ci. zaldiadlÓw wylęg.owych, do 
ktiónych ·wlaSióciele1 dro bi1UJ mo1gą, ·o.c.l\dia.wa:ć j1aj1a 
w dowoJJn.e} iJJości d,o· wiylęg;u lub niaw.et nalbywać 
ku•nc,zięł~\a' ij1e1dnodniowe. W1 ty.m r.o1k!u wiyµę;o1nio 
w ztak~ada•ch ·oikolo· 2% mliliio1na ja.j. Alkcua s.~ę 
roz1w1j,a. Dz.i.ęiki ,pom1ocy Mi!nisłetrs~w:a i pracy 
i.zsb r101ltniczY1ch si..eć. zaikla1d:ów wy'Dęg.o.wY'ch :po
wię:kiszy 1si.ę do 1wajlbdritżS1Zie,g10 ,se:z,om,u. i uda· silę' mo
ie ;wiyjląic iw 1.1alkłaidac.h c1o 4l mil oo n ó.w ja}. 

Z z.akba.d.ów wy·Lęig.owych .roaj1eżdża1j ·ąi s~ę kun
cz.ęjt;a w ŚWii.at. Zla1pa·ko1w1aine w spe·oj1a.llnychi •cie
,p~yich kart:oiniikach Lu1q lwszyczka.ch. ldio1;1e.żid·ż.ają. 
na miejsc1e' pu1Zje1Z1n1a.cz.einia. Drżącą rięk,ą, kiwi'tUJjei 
5'tiaclhiai lulb J1aidzJiai oidbiiór pr.z.esyłk.i, .a 18ldiy 10.t;w-0-
nziyi .pudeDk10 i patrzy na przy1:1u.l·o1111e do siebi1e 
ł.ebiki z dwoma cz.arnymi wŁe1mymi ś!l.i:pkaimi., to 
myśJJi ,ze stna1cihem: „Gz,'Y iaibYI j1a piotriafiię w.ais wy
chować?'" -

T1aik .m yś]ii .ni:e j!eidtetn, nie dz,i1e1si.ęciu, iale tty1sią:c 
i dzJ e•sią1tki tysięcy .o•dib iiorców .k,u.iicz:ą,t. A!żehy 
wiięc tę ,ob,a1w1ęi ,us•unąć, w ,p,rzy1s1po1Sobi·eni1u nofoi
czyitni przewi.diziia1no, 1j.a1k·o zadaini1e diiU1giteg:o1 s1:bp
ni1a p. r„ wyichów k:wr.czą1t 1sz'tucznie fę'Ż•o•nych. 
Otrzymaci.e i·n,strukcje, por1ady, .ws1k:az6w:ki .i .11ó1ż.
ne ,wiald1oimo1ś:ci, któ1r·e ukaiż.ą. .s i1ę w 1;mjibl!'.1ż.s.:;ych 
num1er,aich na•szeJg•o piisma. O~rtzymaciie 01czy1wiś.cie 
ik1ur•częra cycMo lęŻ!oine. iPluZiodowmik i .i:ns.tmktior 
wam dima1dzi, 1j1a.k pna:cowiaó w z.es1p0Jle ii ,unilkiać 
blęidlów, kl'.Jóre .ju1ż. kip i11myi ,po1peł1nił. I 1pom10Ż1e·cie 
w szylbs.zieti odibudo1wie .k,ra:j~ , gdyż tylk·o p.rzy 
.pojllllO'CYl 11ęig;u 1szitu1czn·eig.o (a ~aitem i· wychowu 
sz'1:1uczin1e;g10) moż.e• ·S~ę chów dr1oib'.1u ,w ·calaj1 pełlni 
r101zwi·n,ąt. A ma1s1ow,ai ·pDodiukcjai dnoibi1u1 je1st d.lia 
•s?Jyibiki1e1j1 .0:dbiu1d.01W1yi kr.aj1u kioniieic.z,na, 1j1ak tio n.a 
wisitięp~e wyJa.śniihtś1my. 

Dr ] erZ(yl Sziuman 



Dlaczego. uprawiamy rolę 
Geilie,m u1pirawy roli1 1}es1b stwouzeni•e dla· ro:ślin 

jak najJeP:&zych wa.mnków w g,lebi.e, tj,. po1zwoJ:ić 
n,a1 •sillnie zakor.ice·ni.enie si1ę i W\Zro.s.t. a przez to 
otrzymać mo·ż:bi1wie 1n.ajwiy1Żlsz•e plony. 

Dlatteig10 właśni:1e musimy wiedzieć: jakie wy
mra.~a.n•iia- stawiiia irośdi'lla głebie i· ·j1ak mo.żemy j-ej 
p l'IZ.'Y msipiaikiai;lainńłl.L it'~ch wy/lllfaigaiń p OlllliÓ c . 

P.rzede WiS!Zys~kiim wśli-n.a wymag,ai odpo.
wi.tdni0ch ifo.śó pożywiein~a i wodyi; cni·emni.ej, 
jednik ,po.fir.ze,b ufre. też ,powietrza, n.iez.hę.dnego· do 
od!diyicihtatnriia lmrz1e111i1, 01ratz. c1i1epiba i śiwiiart!łia .doi w1ztl1or 
stu. 

\V-:; dię -011a·z. oęść. .s.l<ladnik!ów pp.karmowych 
i ipowri•e1!1riz.;;1 po•bietra .z.a po,roocą korz.en.i• WpIOst 
z giLeby. I dlatego ł<orzenie powiinny ~atw.o i ,gię
sto si•ę I<'·z.ras t ać pom~ędzy ,gruz·dk·ami ziemi. 
Im g~eiba :lJiędzie lepieij 1s.pukhni1ona, i1m .bairdzi·ej 
ciepła, a jednorcześnie 1do·ść wilgohna, tiy,m tatwi·ej 
rnsnąi 'ko.nz1e.ni·e i ~eipi0ejl zdobywaj.ci pokarm. Po.za 
tym mni.ej •zu,żyiwajią. siły 'Ila roizsu:wacnie po1s,z.cze
góillrny1cfa cz•ąis:t1eJk, głęh·ej wraistaj:ą i pvz.e'Z to, le
ptiaj utrzyµrnują 1rośJinę. a jednocz·e.śnie 1sam.e 
mllli1ej ciierpią oid uszko·dz,eń· -

Mioiina la•tw.o zawważyć, że gleba, nie upr.ar 
wia.na .przez dll®szy oez·a.s, zbij.a si.ę tak moeino, 
ż.e czięsto i.rud.no ją 1~01pać cz Y' ona1ć. T' a.ka zheiżała 
gleib.a ·n'. e ma pra•w ~e wcale mie}sc wolniydh po
miiędzy 1swo.imi· .ziarenkami, i •ani ·powietr:zie, ani' 
w,oda ni·e ma ,się, tu 1g,dzi0e. podziać. Nic też dziw
nego, ż,e na rt1akii.ch g1ehac.h 1r•01s1n,ą10 moog:ą, pµ:.awie1 
wyltą,c.Zinie ,bJez,warto·śiciiowe 1c..~wa1stY', które mają 
b.ardz.o mabe wymaig,a.nia. Wiarr-unki tak.ie ,są j.e1d.~ 
na.k za cioężikiie dla noś1in up.rawny•ch,, 'któr·e tu 
roisną źll,e .j1 powoJi, cierpią1c na braik wody, il po
w~eitirza, i· pO!z.wa~ają s i ę zagłluszyć chwaistom. 

Zad1aniem uprawy roli j,est więc uleipsze.n:e 
z1e;glej g~eby. ·Przez wiy'.kon.anie tposzcz:eg,ólnych 
uipraw p!iu.gi1em, brotną i innymi> narzędzi1am~1 ro.z
su:wamy n.admieinni.e ś'Ciśmioęi~c z iaiventka. i przez to 
spulchniamyi ,gt].e,bę , któma zn.o.wu w okresie wzr.o
stu riiśliiny saima powoJi osiia1da. 

:&.z·e·z uprawę roli1 huszymy całą ma·sę, gl1e
bową i .rozdira1bni1amy dokła.d.nie na 1gmz·elki , 
a· jedn·ocz.eśniiei przewietrz.am1y, caiłoś1ć ,. p o.n ie'waŻ 
nie ty]ko p.od.c.z!ais ipnacy, a1e i póź.n.i·ej gleha spul
chni•ona ma leipsze warunki. ·dla .dostępu pow: e
hr.za.. \W, taik prz.eiwi.etrzo.nei] gilebi•e. ni·e tylk.o ko
rzenie .riośbny lepie·j1 s~ę rnz.wij,ają, a1e fui ~:wi•e.j , tak
że . ro.z~b.da 1si.ę obornik :cłostarcza,j ącyi roślfo:, 
po:zywLen11•a. 

Są, gletby mni•ej lutb więrc e j _ wymagaj,ą.ce spul
chrlłieni,a„ 1Pulchne z natury 1są gleby; •pias,z.czy•ste , 
mające doś:ć dużo, próchnicy, ,ora·z mwrs.iie i ,gleby 
potioirf.owe. P.nzy iich Uipir.aiwiie. trzeiba uważaćr a.by 
id1 zbytnio •ni•e sp<ufohniać, @d,yż odbtit}a· si·ę to ź;le 
n·a ·roślim.a:ch. 'które nie .znaj:dą tu do·ść wo·dy, 

a ko.rz,eni.e nie 1b.ędąi miaty dość •siŁy„ aby ro śiliin.ę 
utrzymać,. 

Na ci.ężkiich, •zwi~ę..z.łych gle1bach sprawa w,y
gl,ąid.a z updn'.0e ina1cz.e}. \Gbehy tego ro dz.a·~u po
wiin.n y ,być często upnawiane, bo i.nac'Zej rośli1ny 
:He n1a rni·ch .noisn.ą,. 

·Pirzez s.pulchni.aniei gleby zwi1ększamy, też 
mi·eJsice dLa wiocLy, kitór-ej gleba :uprawna może 
Zill<a•c:mi.e wi.ęicej za.t.rziyma-ć niiż u1g„oirując.a1. l fu. 
jednak tJrzeiba Uin~kać na.dmiemego sipu~chnoieni'a, 
,gd1Y1Ż. w gl1e.ba.ch ~abch (z.właiszc•za ,pi.as,k,ach) ·n.ad.
mia1r wo.dy WfYW01twj1e 01Z1iiębienie roli, ;pnz.ez to 
,opoonie.niie pna:c p0i101w,yich, a co za 1ty,m. idzie -
oj wziroost ·roś1ittlo. 

SpuJ~chni eini. e gl-eib .zw~ę.ksza tprZiesiąkliwo·ŚIĆ 
w głąb. U gile1b p)aJszczystyic.h nie 11est to. wskaza
ne; z. dru1g:iej1 sl'lroinY' iprzeciiwdzi·ail:a jedna!k. n.a.d
mi•ermemu oiełiparo1wianju wody, 1co j·est 1dil-a ·nas 
hard'zo 'korzyisttne· · 

Kfa,żda ·nowa ,p,naca wiyikonana nia ,po~u· wy
dotbywia na wierzch wilg:o·~ąi1ro·1ę -i p1owoduje ni.e
potirz1ehn.e s13raty wi~gio0ci - wbrew z.aisadzie, aby 
w miarę moż:Jiwośici •c1a'Lą. ·wi~gioć .zim:ow.ą, zatr'z1y-
maó dLa r.ośhn u•pnaw.nych. • 

S/pulchni1onia glei'ba. mia Jeszcze jedną ,dobrą 
st.nonę; na1gtrzewa ·silę· sz.y,bciej .j lepiej, niiż .z1e,ż.ała 
i· wilgjO'tin.a, ma 1b,o1wi1em ~epsz.Y' dostęp dla ciepłe
go iJ?iowieihrzia i wodY'. Dodatni wpJr.w 'S,pulchn~e
ni.a wiodać. chtY'ba maij~eptieji na. ciężkiich zwuęz.łY'ch 
rgleibaich, k>tóll1e po1<l wipłrywem c.iiejptbru, •c1osta.ją1c1ego 
s 1ę id.a 1nti•ch 1Jartiw10, oigir:ze1W1aiją1 siię na wtiro1s1nę z·niaicz
niie 1szybcie1j1 .niż ·inne. 

J.aik .z t.e,g-0. wiidać, s:pu'khnienie. 1glebty, pozwula 
·nam ill·a: 11) le,ps1z.e J>rZ1ewietrzełn•i.e gleby, 2) po· 
'1eiptSze,nie warunklów w~~gotnoś•ci: p11z.ez, a•po
<bi.egni1ęci.e strałom .dr0igą, wyipairowani.a• ,o r•az 
·3) s•zyihsze! i lepsz1e 01girza.ni·e się gilebl}'. 

Po.zia tym uprawa irolli niszczy chwas~y„ mi.e
·s.~ poszcz,egóJne, warstwy zi•emi 'i: oo.w,ozy .natu
rail.ne iJ •szi'1ucz,n.e onaz u~a1tłwia roz.jkfad ściem iska 
i· nawo•ziów zidoruycih„ 

W1 1stairan1J1i1e i właściwiie upna.wi.oneij g1ebie1 
z.n.aJdu(.ąi n1ad1t10 dorhre, warunki 1rnzwoju istoty, 
którte. n1am w i ej pnaicy . 1pom1a1p;a: l • tj. haikt1erti.0e. 
D:zi·ęki i•cll1 bezusta.nnej1 .praoy g.1.-..qa. u.z,yisikuj1ei no
we ifości po•kia.nmaw i· nah~e.ra tŹIY'cia. 'Be.z niich jpO

,z.osiaiaby martwą, ni.ezdolną .do wydawania 
plonu. 

IStama.nna wi1ęc Uiprawa .ro1i jest ,podstawąi do
brego rp.lpnu. Złłej Uipvaiwy n'iigdy .nie! .poprawiim1y 
obf1itym niawo·Ż.e·niem. D1ateigio też przy wszyst
k itch Ujpraw.a:ch rpo•wi1nnśnzy- pami.ętał, .żie. 1do,piero 
połącZie1ni.e wlaśiciiweti u,pnaw1Y' z n.aw.0iżeniem mo·że. 
nam dać nalpraiwdę ilwrzyis>t!n1e wy;niiki. 

Inż. Felicj.a.n Lucht - Koto,W.icz. 



s 
.Pokaz prac przysposobienia rolniczego w Burcu 

W dniu 13 października 1946 r. odbyło się w Burcu 
uroczyste zakończenie prac zespołów przysposobienia rol
niczego I stópnia oraz wystawa, na którą złożyły się 
eksponaty p.r. i Wydziału Gospodarstwa Rolniczego oraz 
Powiatowej Żeńskiej Szkoly Rolniczej w Burcu. 

Burzec, ośrodek szkolny, pięknie położony, otoczony 
starymi drzewami z sędziwą lipą na czele, pod którą jako
by Zagłoba miał popijać miód, bawiąc się z dziećmi Skrze
tuskiego. Jest i pałac oraz stary domek Sienkiewicza, 
w którym urodziła się znana wszystkim „Tryliogia". 
Wszystko to posiada w sobie dużo uroku, który nas 

ogarnął, gdyśmy oglądali te pamiątki. 
W przeddzień pokazu zaczęły się już zjeżdżać zespo

ły p.T. z dalszych stron powiatu, aby wspólnie z instruk
torami zabrać się do przygotowania stoisk oraz innych 
potrzebnych urządzeń. 

W niedzielę pogoda nie dopisała. Pomimo jednak de
szczu przybywają coraz to nowe zespoły furmankami, 
pieszo i jak tam kto mógł. Około godz. 10-ej byli już 
wszyscy. Teraz dopiero zaczynają się kłopoty organizato
rów. "Okazuje się, że 3 duże izby pałacu są zbyt ciasne na 
pomieszczenie wszys.kich eksponatów. Ostatecznie udało 
się jakoś tak ułożyć, że każdy zespół mógł swoje ekspo~a
ty na przyznanym mu stoi~ku umieścić. 

O godz. 12-ej po kr-Otkim przemówieniu kierownika 
P.B.R. Targońskiego oraz dyrektora Izby Lubelskiej Ble
nau do wystawców oraz przybyłych z okolicznych wiosek 
rolników nastą.pilo otwarcie pokazu. Ze względu na brak 
miejsca wchodzimy grupkami. Zespoły, posiadając pełną 
swobodę co do urządzenia stoisk , wywiązały się ze swoich 
zadań zupełnie dobrze. S.oiska p.r. wyglądały okazale. 
Eksponaty dopraw.dy godne uwagi. Pow. Żeńska Szkoła 
Rolnicza w Burcu wystawiła buraki pastewne „Ekendorfy" 
wagi 14,5 kg. Buraki ćwikłowe „Egipskie" - 4,5 kg. Kolo 
Org. Wsi i Gosp. z Fiukówki - ziemniaki „Ekerssegen", 
„Vekera~is", „Almy" przeciętnej wagi 85 dkg. Zespół p.r. 
z tejże wioski wystawił len „Wielgolen" czesany d·ługości 
1 m. Zespół z Adamowa prócz eksponatów rolnych wy
stawił I rzetwory owocowe i piękne prace tkackie. 

Bardzo interesująco również wyglądały stoiska W. G. 
K. N aj okazalej wystąpiły zespoły z Jeleń ca, Adamowa 
i" Wesołówki, Piękne, wzorzyste kilimy budziły szepty 
pochwał oglądających i zazdrość innych zespołów. Szereg 
prac samodziałowych, wełnianych w postaci kompletów 
okrywających, sukien ; kostiumów o ładnych i dosk-0nale 
zharmoni:wwanych barwach wyglądał doprawdy pięknie . 
N a uwagę zasługiwały także stoisica Szkoły Rolniczej 

z Radoryża. Ciekawie wypadło stoisko ochrony roślin 
kol. Oleszka, pow. instr. roln„ zawierajłce środki zarad
cze w razie występowania chorób, jak i eksponaty, obra
zujące choroby na terenie naszego powiatu. !ablica orien
tacyjna chorób uzupelniała całość stoiska. Obok umie
szczone stoisko ogrodnicze wystawiło cały szereg okazo
wych gatunkowych jabłek i gruszek. Szereg książek i pism 
fachowych zw;racało uwagę zainteresowanych. 

Około 3 godzin trwało oglądanie eksponatów. Potem 
przeszliśmy do wolnej sali pałacu, gdzie kier. Targoński 
w swym przemówieniu poruszył sprawę zadań i celó~. 
jakie mają zespoły p.r. Po nim zabrał głos dyr. Blenau, 
życz'łc wszystkim członkom p.r. pomyślnej i owocnej 
pracy. Po przemówieniach przystąpiono do rozdania na
gród. Tu dopiero okazało się, jaki zespół najlepiej praco
wał. Nagród było dużo: około 170 drzewek owocowych, • 
9 nagród indywidualnych w postaci narzędzi rolniczych 
oraz nagrody zespołowe w postaci pięknych kompletów 
książek fachowych , ufundowanych przez Lub. Izbę Roln . 
Narzędzia rolnicze i naczynia kuchenne zostały częściowo 
zakupione z funduszów ofiarowanych przez Wydział Po-

- wiatowy i Biuro Rolne. oraz ofiarowane przez Spółdzielnię 
Ro:n. - Handl. w Łukowie i Krzywdzie. 

Dwie I-sze nagrody indywidua1Ile otrzymali: Stani
sław Dzido z Adamowa i Mieczysław Powalski z Józe
fowa. 

I nagrodę zespołową otrzymał zespół męski z Ada· · 
mowa w postaci 45 książek. 

II nagrodę zespołową otrzymał zespół mieszany 
z Ciężkiego i 

ILI nagrodę zespołową otrzymał zespól mieszany 
z Wylan. 

Przyznane nagrody wywołały ogólne zadow-O!enie. 
W imieniu młodzieży wystąpił St. Dzido z Adamowa 
dziękując w krótkich slow.ach za opiekę i pomoc ze strony 
P. B. R. i instruktora p.r. 

Podczas rozdawania świadectw powstał duży ruch na 
sali, każdy był ciekaw, jakie stopnie otrzymali inni ko
ledzy. 

Na zakończenie występowały kolejno zespoły z insce
nizacjami i śpiewami, po czym rozjechano się do dornów. 

Z zadowoleniem można stwierdzić, że nasz· powiat 
zrobi! w tym roku, co tylko mógł, aby stanąc do kon
kurencji mi~dzypowiatowej. 

W. Komorówski. 

pow. instr. ogrodn. w Łukowie . 

P. r. tu powiecie inowrocławskim 
MJodzież wiejska powiatu inowrocławskiego w akcji 

przysposobienia rolniczego zajęła w województwie po
morskim przodujące miejsce. Wyniki swej rocznej pracy 
przedstawiły zespoły na powiatowym pokazie, urządzo
nym w szkole rolniczej w Inowrocławiu w dniu 29 wrześ
nia, który był jednocześnie uroczystym zakończeniem 
rocznych prac zespołów pierwszego stopnia. 

P .• naboieństwie o godz. 13 zgromadzili si~ w ładnie 

przystrojonej sali szkolnej uczestnicy dziesięciu zespołów, 
przywożąc ze sobą dorobek pracy w postaci wyproduiw
wap.ych roślin konkursowych, jak również zapiski doty
czące przebiegu prac. Każdy z zespołów wystawił parny· 
słowo urządzone . oddzielne stoisko z wyho.dowanyrni 
w konkursie okazami. 

Uroczystość zagaił dyrektor 
niczej Hozakowski, który po 

miejscowej szkoły rol·. 
prz:ywitaaiu •łochitćy 



' i przybyłych gości przeustawił szczegółowy bilans pracy 
zespołów, podkreślając i'ch wytrwałość, mimo ogromnych 
trudności i braków. 

Następnie prłodownicy zdawali kolejno szczegółowe 
sprawozdania, które wykazały, że odbywano regularnie 
zebranL<l oświatowe, na których czytano broszury i cza
sopisma rolnicze, wygłaszano referaty; organizowano 
wspólne wycieczki do zespołów sąsiednich, urządzano 

pn.edstawienia teatralne, wspólne gry i zabawy. Przo
downicy zgodnie podkreślali trudną sytuację wsi, brak 
rfk roboczych, brak sprzężaju, brak czasu, co w dużej 

mierze nic pozwala oddać się sprawom oświatowym, jak 
wskazywałby na to interes własny, wsi i państwa. 

f'o przemówieniach przedstawicieli władz i urzędó~ 
dyrektor szkoły rolniczej w imieniu Powiatowego Komi
tetu Oświaty Rolniczej wręczył wyróżnionym w pracy 
53 uczniom dyplomy oraz rozdał nagrody w postaci ksią
żek fachowych, nawozów sztucznych, zastaw do kawy 
oraz stypendiów przyznanych przez Pomorską Izbę Rol
niczą, Związek Samopomocy i Spółdzielnie Rolniczo -
Handlowe dla chcących się uczyć w szkole rolniczej. 

Po części oficjalnej odbyła się dla uczestników zaba- · 
wa taneczna. 

Goście zagraniczni na wystawie bydła w Hrzesławicach 

Między górami i lasami leży - zdawać by się mo-
• 1ło, że zapomniana - wieś Krzesławice. Znajduje się ona 

we wschodniej części powiatu myślenickiego na granicy 
powiatu limanowskiego 

Dzisiaj Krzesławice nie ustępują prawie miejsca 
wsiom duńskim czy holenderskim. 

Idąc przez wieś trudno jest w lecie dostrzec zabudo· 
wań,, nieco dalej położonych od drogi. Wszędzie rozpo
ścierają się sady, a w jesieni konary i;ną się pod ciężarem 
rumianych, śmiejący~ się jabłek. Wchodząc do gospo
darstwa, trudno na pierwszy rzut oka odróżnić zabudowa
nia gospodafskie od domów mieszkalnych. Obory, 
stajnie i chlewnie pod jednym dachem, murowane, malo
wane, z. dużymi oknami,. a zamiast kominów sfarczą wie
trzniki. Trudno również w pierwszej chwili dostrzec gno
jowni, gdyż mieści się zazwyczaj obok ściany od strony 
północnej budynku dla żywego inwentarza. Wzdłuż takiej 
obory przed ścianą czołową spotyka się chodnik betono
wy, pod którym mieści się zbiornik na gnojówkę. Podwó
rza są brukowane, a po każdej rannej pra'<y śmiecie są 

uprzątane. W oborach czystość; ściany bielone kilka razy 
do roku wapnem. Nad daną sztuką wisi czarna tabliczka 
z napisami: nazwa, numei: i data urodzenia, stanowienia , 
ocielenia i przeciętna roczna wydajność, (jeżeli to krowa). 
Złoby betonowe lub z desek, nad nimi przymocowane 
przegrody (drabiny) dla oddzielenia sztuk podczas ży

wienia; krowa spożywa karmę jakby z osobnego talerza 
i jedna drugiej nie przeszkadza. 

Nie trzeba być fachowcem, a ·nawet rolnikiem, aby się 
nie cieszyć tym dobrze utrzymanym bydłem: wszyst
ko czerwonego koloru, na prostych suchych, ni
skich nogach, głęboka klatka piersiowa, szeroki zad, rów
na linia grzbietowa, sucha średnia szyja ze stosunkowo 
krótkim lekkim łbem , o byst'rym oku. okrąglych, przy koń
cu czarnych, krótkich, do przodu idących rogach i czarnej 
śluzawicy - rodzimej rasy czarwon~j polskiej. 

Po jednej stronie zazwyczaj bywa stajnia, a po dru-
. giej chlewnia. Jedna i druga bywa oddzielona ścianą . 

W stajni również spotyka się konie hodowlane, a także 
zarodowe. Trzoda chlewna - to szutki hodowlane zwisło
uche (krzyż..ówka angielskiej białej z polską prostouchą). 
Góra jest przeważnie podzielona na polowy: jedna - . to 
kurnik, a druga - króliczarnia. Kury przeważnie zielono
nóż..ki, a króliki szinszyle. 

Wi każdym gospodarstwie są kupy kompostowe, 
a w najbliższym polu ogródek warzywny i stały lucernik. 
Nie •potkałem jeszcze do kompletu stałych silosów, ale 

gospodarze mają to na uwadze i skoro tylko będzie łatwiej
szy dostęp d? cementu, będzie się je budowało. 

Nic też dziwnego, że w te okolice często przyjeżdżają 
wycieczki. Niedawno Krzesławice gościły słuchaczów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego Wydziału Rolnego. 

W dniu zaś 17.VIII r.b. urządzono w Zegartowicach. 
wystawę bydła rasy czerwonej polskiej. Wypada zazna
czyć, że gromady Zegartowice i Krzesławice-to dwie naj
bliisze sąsiadki. Ze względu na lepsze położenie i łatwiej
szy dostęp w Zegartowicach odbywają się pokazy sprze-
daże, spędy. · 

Oprócz wybitnych naszych uczonych, jak prof. Uui
wersytetu Wrocławskiego Olbrycht, prof. Uniwersytetu 
Poznańskiego Marchlewski oraz naczelnika Wydziału Pro
dukcji Zwierzęcej Min. Roln . i Ref. Rolnych inż . Krautfor
sta, dyr. Polsk. Tow. Zootechn. inż. Wiśniewskiego, komi
sarycznego prezesa W. T R. inż. Mirka dyrektora W.I.R. 
d-Ta Kazimie~za Majewskiego i innych, przybyli na wy
stawę goście zagraniczni: z Anglii prof.. John Hamond 
i z Danii prof. Edwar Sarensen. 

Na wystawie około 160 szt. bydła, a w tym: 10 buhai, 
100 krów, 50 jałówek . Z tego zostało wyróżni\mych nagro
dami pieniężnymi i dyplomami 20 sztuk listami pochwal-
nymi 20 sztuk. · 

Goście byli wprost zdumieni tak okazałymi sztukami, 
a przede wszystkim dobrym wyglądem sztuk - mimo 
tak ciężkich warunków i posuchy, jaką przeżywaliśmy 

w tym roku. N ajlepszym dowodem uznania jest list prof. 
Hamonda na ręce prezesa Związku Hodowców Bydła 

Czerwonego Polskiego Józefa Murzyna z Krzeslawic, 
w którym autor dziękuje za tak sercieczne i miłe przyję· 
cie, wyraża swe zadowolenie z poznania tego ośrodka 

i wypowiada uznanie dla tak wysokiej użytkowości. Wy
soka mleczność jest tu bowiem związana z wysokim pro
centem tłuszczu, który się waha przeciętnie od 4% dg 
5% i wyżej. 

W dniu 11 września b.r. odbyło się uroczyste wręcze
nie nagród przez kom. prezesa W iT R . Mirka i dyrektora 
W,J.R: d-ra Kazimierza Majewskiego. 

Po rozdaniu nagród hodowcy z Krzesławic i Zegarto
wic wspólnie z holowcami z powia.u limanowskiego 
urządzili skromne przyjęcie dla władz i pracowników 
W.IiR., złożone z razowego chleba z masłem, kwaśneg1 
mleka i pomidorów. 

Stanisław Szarek. 



L i s t do 

~•ierzam wybudować stajnię z materiału trwałego , 

tj . z pustaków betonowych lub cegły. Proszę o udzielenie 
fachowych informacji w tej sprawie lub skierowanie do 
miaro da jnychi tródeł: 

1) Czy budynek (stajnia) z pustaków betonowych 
jest dostatecznie zdrowy dla inwentarza, czy z cegły? 

2) Gdzie się zwrócić o plan wzorcowych budynków 
i jakie są przypuszczalne jego koszta? 

3) Czy piwnica na przechowanie owoców będzie od
powiednia z cementu, czy z cegły i jakie zastosować urzą
dzenia? 

4) Czy obecnie jest przewidziana na wyżej wymienio
'lY cel pomoc państwowa i gdzie się zwrócić w tej sprawie? 

Odpowiedi: 

Frandszek Maj 
Grodzisko Dolne koło Przeworska. 

1. Budynek dostatecznie zdrowy dla inwentarza moż
na postawić zarówno z pustaków betonowych, jak i z ce
gły. Budowę z pustaków stosujemy wtedy, gdy na miej
scu można niedrogo dostać pustaki o trzech rzędach ko
mór izolacyjnych albo też gdy je można samemu wyrobić 
z miejscowego czystego, ostrego piasku i żwiru, posiadając 
odpowiednią formę do takiego wyrobu. Komór izolacyj
nych nie można przy budowie zasypywać czymkolwiek. 
Grubość ścian zewnętrznych powinna w tym wypadku 
wynosić 40 cm. Na ten wymiar sl<łada się: 1) normalny 
pustak grubości 25 cm, 2) wolna przestrzeń grubości 4.5 
cm i 3) tzw. pustak połewkowy grubości 10,5 cm. Pusta
ki wyrabia się.z masy betonowej, składającej się z jednej 
części cementu, trzech części piasku i 6 części źwiru; 

lub też jednej części piasku i dziewięciu części miejscowe
go tzw. żwirku. Sciany z pustaków betonowych wznosi 
się na fundamentach , wykonanych z kamienia lub betonu 
i zaopatrzonych już nad powierzchnią ziemi w warstwę 
izolacyjną, złożoną z dwu arkuszy papy i trzykrotnego 
nasmarowania smołą. Pustaki muruje się na zaprawie wa
piennej. Futryny okienne i drzwiowe lepiej jest ustawić 
w murach podczas wznoszenia ścian, niż potem przyśru-

P ~r ze g I ą d 

Jeżeli zawsze w dziele .przysposobienia rolniczego 
chodziło o wychowanie i przygotowanie bardziej nowo
czesnego rolnika, który by chciał i umiał wykorzystywać 
właściwe sposoby dla podniesienia wydajności jego war
sztatu pracy, to tym bardziej jest to ważne i pilne dzisiaj. 
Wojna bowiem sprawiła, ie w Polsce - jak podają 
w N-.rze 11 „W i a d om o ś c i K o r e s p o n d e n
t a R o l n e g o Głównego Urzędu ·Statystycznego" -
„przeciętne plony z hektara w Toku 1946 były znacznie 
niższe od plonów przeciętnych w pięcioleciu 1934-!1938. 
Na Ziemiac4 Dawnych plony zbóż ozimych były niższe 
prawie o 25%, a zbóż jarych i ziemniaków - o 20% ." 
Gdy zaś w dodatku wziąć pod uwagę, że „ogólnie dla ca
łej Polski w r. 194:5/46 w porównaniu do okresu przedwo
jennego (również w granicach obecnej Polski) obszar psze
nicy był o około 50o/q, żyta - mniejszy o przeszło 40%, 
jęczmienia - mniejszy o około 30%, owsa - mniejszy 

"! 
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bowywać je do listew drewnianych, wmurowanyeh w ścia
ny. Otwory przykrywa się u góry· przy pomocy dwu be
leczek betonowych, posiadających wbetonowane u dołu 
2 lub 3 druty. Można też obmurować futrynę cegłą palo
ną . Sciany postakowe dobrze jest wytynkować zaprawą 
półcementową po uprzednim napryskaniu ich rzadkim 
cementem. 

2. Przed wojną plany wzorowych budynków posiada~ 
ły urzędy ziemskie, i można je było tam nabyć za grosze. 
Obecnie wzory tego rodzaju moi.na znalefć w wydaw
nictwach. Ministerstwo Odbudowy np. wydało w roku 
bież.. książkę pt. „Projekty zagród wiejski'ch" (cena zł. 

300) . Nadto o plany takie można się zwracać do budow
niczych - specjalistów. Koszty - zależnie od umowy; 
dość jednak znaczne. Warto też zwrócić uwagę, że tygod
nik .iWici" (Warszawa, al. Jerozolimskie 85), posiada 
obecnie dodatek w formie miesięcznika pn. „Zagroda 
Wzorowa" , w którym są omawiane zasady budownictwa 
wiejskiego. 

3. Piwnicę do przechowywania owoców można rów
nież wybudować z betonu lub cegły. Główną uwagę nale
ży zwrócić przy tym na to, aby ściany były należycie 

izolowane i żeby utrzymywa~y w piwnicy stale możliwie: 

niską, Tównomierną temperaturę. Pownica powinna być 
zupełnie ciemna (bez światła dziennego) i dobrze przewie· 
trzana przy pomocy odpowiednio urządzonych otworów 
do regulowania dopływu i odpływu powietrza. Powietrze 
w piwnicy powinno posiadać pewną wilgoć, żeby owoc 
nie wysychał i żeby skórka na nim się nie maTszczyła . 

Dno pi'wnicy winno. być wysypane czystym piaskiem, któ
ry w razie potrzeby (dla utrzymania pewnej wilgotności) 
można zraszać wodą 

4. Państwowa pomoc kredytowa jest możliwa do uzy
skania, ale tylko na odbudowę zagród, zniszczonych przez 
wojnę. Należy się starać o nią w powiatowej komisji od
budowy, gdzre również powinny być do wykorzystania 
wzorcowe plany budynków. Na normalną budowę nie 
ma obecnie przewidzianych kredytów pafistwowych. 

Inż. K. IC.. 

czasopism 

o 45% i ziemników - mniejszy o 40%, to będziemy aieli 
w przybliżeniu wyjaśnienie przyczyny dzisiejszego niedo
statecznego zaopatrzenia kraju w podstawowe środki 

żywności. 

Trzeba nam więc wszystkimi silami dąrżyć z jednej 
strony do zagospodarowania wszystkich użytków rolnych , 
a z drugiej - do podniesienia plonów. Ma w tym wiele 
do zrobienia powszechna oświata rolnicza, jako czynnik 
wprowadzający na wieś postęp w gospodarowaniu. Umie
jętne np. stosowanie nawozów sztucznych może się znako
micie przyczynić do lepszej wydajności ziemi. l>isze o tym 
prof. dr. M. Górski w N-irze 11 ,{:, h ł o p ski ej G o-
s p o d a r k i" w artykule pt. „J akie korzyści daje sto
sowanie nawozów sztucznych", stwierdzając, że ,,najlep
sze działanie wykazują nawozy azotowe, Widać to dobrze _ 
już na oko, · gdyż pod wipływem nawozów azotowych ro
śliny nabiera.ją ror~wego, ciem.no - zieloneg<? wy.glądu. 



U:z.y9kanc prze.z nawozy azotowe zwyżki są duże . Przez 
zastosowanie 100 kg nawozu azotowego według kilkuset 
dbśwfadczeń, zestawionych przez Hellw.iga, otrzymano 
następujące :z.wyżki ziarna: 

pszenicy 170 kg 
żyta 215 
jęczmienia 265 
owsa 245 
ziemniaków 980 

Oprócz tego - pisze autor - otrzymuje się ieszcze 
pokafne zwyżki słomy, które wynoszą około 450 kg, li
cząc średnio dla wszystkich zbóż". 

Dolej autor przedstawia w podobny sposób wpływ 
innych nawozów sztucznych na podniesienie plonów i w 
końcu pisze: 

,1Nawozy sztuczne są przez. rośliny pobierane. Część 
saletry, część superfosfatu jak również część potasu do
staje się wraz ze słomą i wraz z kałem i moczem do obor
nika. W ten sposób gospodarstw-0, stosując nawozy sztucz
ne, posiada obornika i więcej, i lepszej pod względem na
wozowym. jakoki. A ponieważ obornik stanowi główną 
podstawę nawożenia, to przez stosowanie nawozów sztucz
nych trwale powiększamy siłę nawozową na.szego gospo
darstwa. Ilość składników pokarmowych, znajdujących się 
w obiegu, jest w gospodarstwach stosujących nawozy 
sztuczne większa , niż w gospodarstwach, które nawozów 
sztucznych nie stosują. Żyzność gleby powiększ.a się trwa
le pod wpływem stosowania nawozów sztucznych. Im 
dłużej je stosujemy, tym lepiej przedstawiają się warunki 
żyzności gleby w naszym gospodarstwie". 

A jak się przedstawia w Polsce zużycie nawozów 
sztucznych? 

Na podstawie danych Miinisterstwa Rolpictwa i R. R. 
wylej wspomniane „Wiado~ości Korespondenta Rolnego" 
informują , że rolnicy nasi zużyli: 

w ri1937/38 
czystego azotu 30.063. ton 
czyst. tlenku potasu 40.(i()7 ton 
kwasu fosworowego 54.430 ton 

w r. 1945/46 
~9.200 ton 
16.000 ton 
14.700 ton 

Na rok zaś 1946/47 przewiduje się zużycie: 
czystego azotu 52.000 ton 
czyst. tlenku potasu 90.000 ton 
kwasu fosforowego 70.000 ton 

(Jeżeli ten plan będzie urzeczywistniony i jeśli jedno
cześnle wykorzystamy wszystkie grunty w granicach dzi
siejszego naszego państwa, produkcja powinna się w roku 
przyszłym znacznie podnieść, co niewątpliwie oędzie mia
ło duży wpływ na odbudowanie się naszego rolnictwa . 

W tym samym numerze „Chłopskiej Gospodarki" 
prof. dr K. Strawiński w artykule pt. „!Wołek zbożowy" 
opiSuje tego wielce niebezpiecznego szkodnika, który -
jak wiadomo~ - niszczy w zastraszający wprost sp;>sób 
złożone w śpichrzu ziarna żyta, pszenicy, owsa, jęcz.mieni? 
kukurydzy, gryki. Jest to owad bardzo wytrwały i odpor
ny, szybko się rozmnaża i, gdy się dostanie do miejsca , 
gdzie przechowujemy omłócone ziarno , może spowodo
wać ogromne szkody. Walka z nim jest bardzo trudna , 

ale musi być prowadzona, bo inaczej grozi rolnikowi klę 
ska. W drugiej częśc~ artykułu autor podaje sposoh~ 
ustrzeżenia się od wołka i zwalczania go, gdy się pojawi. 
Każdy powinien się z tymi wskazówkami zapoznać, żeby 

przede wszystkim nie dopuścić do zagnieżdtż.enia się tego 
niebezpiecznego owada w pomieszczeniu na zboże Wy
starczyć tu powiano następu'jące zdanie ~ omawianego 
artykułu: „Za przeciąg 5 lat rozmnażające się bez prze
szkód 10 par wcilh (potomstwo) zniszczą 417 ton nasion" . 

W N-rze 10 ,,R z e c z y C i e k a w y c h" znaj
dujemy - obok innych - bardzo interesujący artykuł 

prof. Januarego Kolodziejczyka z zakresu „Roślina w go
spodarstwie i przemyśle", traktujący o ,,Napojach", 
w którym aator w żywy, barwny sposób omawia w krót
kości historię herbaty, kawy i kakao, podając jednocześnie, 
skąd , jakimi drogami. i kiedy dostały się te artykuły i do 
Polski oraz jak były początkowo ilrzyjmowane. Np. her
bata , którą pijemy dzisiaj prawie co dzień: 

„Zródła arabskie stwierdzają - pisze autor - że 
w połow.ie IX wieku naszej ery w Chinach już używano 
herbaty; w tym samym wieku zaczęto również uprawiać 
herbatę w Japonii. W Europie herbata jest znana dopiero 
od początku XVH wieku, ale bylia bardzo droga, i w sto• 
sunku do niej zachowywano się dość nieufnie." 

„U nas - czytamy dalej - o herbacie i sposobie jej 
przyrządzania pisał jeden z pierwszych już w drugiej po
łowie XiVIiJI stulecia ks. Krzysztof Kluk". Ale ksiądz 
Kluk uważał herbatę za napój szkodliwy dla organizmv 
i zalecał racz.ej rośliny krajowe 

Kawę znowu pierwsi zaczęli pić Arabowie i roz.pl 
wszechnili ją na całym wschodzie .• :Do Europy przywie 
ziono kawę do Turcji w 1517 r.; na zachód zaś Europy -
głównie do Francji przez Genuę i Wenecj ę przedostaje się 
ona dopiero w XVI! stuleciu i odtąd rozpoczyna się jej 
tryumf". W naszej literaturze pierwszą wiadomość o kawit 
znajdujemy podobno około roku 1670.„ 

Ze względu na małą znajomość u nas Ziem Odzyska 
nych warto również zwrócić uwagę w tym samvm numc 
rze na artykuł W. P. o Mazurach z podtytule~: „Wielcy 
ludzie - Wielkie wydarzenia - Pamiątki polskie". 

P. S. 

GDZIE ZAMA WIAC BROSZURY P. B. 

Ponieważ. wiele zespołów p. r. kieruje 
zamówienia na broszury tematowe i inne 
książki rolnicze do Administracji naszego 
pisma, przeto wyjaśniamy raz jeszcze, że 
wszystkie wydawnictwa Mini
s t e r s t w a R o I n i c t w a i R. R., a w i ę c 
i broszurg «Biblioteczki p. r.», są 

na składzie głównym w «Społem» Dział 
Ks i ę gar ski, ł.ódź, u I. Piotr·kowska 5. 
Pod tym więc adresem należy kierować 

zamówienia. 
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